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Bidault opuszcza Moskwę
i leci do Paryża tu związku z kryzysem

Usłąpienie komunistycznych ministrów 
przesądza los ob ecn ego  rządu Francji

PARYŻ (SAP). Kryzys polityczny, wywołany debatą w spra 
wie Indochin, poełebi! sie od 36 ęodzin do takiego stopnia, że 
przewidywane jest ustąpienie ministrów komunistycznych z rzą­
du.

Centralnv komitet partii kom unistycznei oznajmił swym po­
słom, że nie zgadza się na uchw alenie kredytów wojennych dla 
‘  ~ i Indochin. Parlamentarna grupa

komunistów miała zamiar gło­
sować w myśl zaleceń komitetu 
partii przeciw kredytom na woj­
nę w’ Indochinach, lecz nie prze­
widywała ustąpienia ministrów. 
Trudno im będzie jednak zostać 
w rządzie, jeśli nie będą głoso­
wali za votum zaufania dla Ra- 
madier. J

MOSTÓW  NIE SPALONO
O p in ia  p u b lic z n a  F ra n c ji  z a a la rm o  

w a n a  je s t  g ro źb ą  n ow ego  k ry z y su  
rząd o w eg o . P re z y d e n t  V in c en t A u- 
r io l i f ra n c u sc y  p rz y w ó d cy  p a r ti i  
c zy n ili du że  w y s iłk i w  ce lu  zażeg ­
n a n ia  k ry z y su  p o lity czn eg o  i u r a to ­
w a n ia  rz ą d u  p rz ed  u p a d k iem .

R a m a d ie r  o św iad czy ł w  p ią te k  na  
K o n g re s ie  n a ro d o w y m  p a r ti i  s o c ja ­
lis ty c z n e j:  ,.Nie sp a lo n o  -w szystkich 
m o stó w "  — d o rz u c ił je d n a k , że rząd  
p o d a  się  do d y m is ji, jeże li k o m u n i­
ści w s trz y m a ją  się  od  g ło so w an ia

n a d  k re d y te m  34 m ilia rd ó w  fr. f r . 
n a  p ro w a d ze n ie  w o jn y  w  In d o c h i­
n ach .

P re z y d e n t A u rio l w y su n ą! k o m p ro  
m iso w ą  p ro p o zy c ję , ażeby  k o m u n i­
ści g lo so w ali za p rz y z n a n ie m  k re d y ­
tu  n a  d z ia ła n ia  w o je n n e  ju ż  p rz e ­
p ro w a d zo n e , a lb o  też  b ęd ące  w  to k u .

B I D  A U L  I  
N A  CZELE KOALICJI?

W  kuluarach Izby rozeszła s łę  po­
głoska. że u tw orzy on now ą koalicję  
trzech partii: lud ow o - rep ub likań­
sk ie j (M RP), so c ja listyczn ej I k om u­
n istycznej, podobną w  sk ład zie  do  
t e j  która dzia ła ła  od 23 czerw ca do 
26 l is to p a d a  u b ieg łego  roku.

D ebata  i g łosow an ie  nad votum  za 
u fa n ia  dla rządu przew idziane są na  
sobotę.

Już go nie m a...

ALBO ZNO W U BLUM
N ie k tó re  z d z ien n ik ó w  p a ry sk ich  

w y ra ż a ją  p rzy p u szczen ie , że L eon  
B lu m  m oże być  zn o w u  p o w o ła n y  do 

, tw o rz en ia  rz ąd u , o i l e ' p rs e d  k ry -  
1 ty cz n y m  g ło so w an iem  w  sp ra w ie  

P rz y ja z d  m in is t ra  sp ra w  zag ra  - j k re d y tó w  n a  w o jn ę  w  In d o c h in a ch
n iczn y ch  B idau lt z M oskw y oczek i- nie  z o s tan ie  o s ią g n ię ty  k o m p ro m is
w any je st  w  Paryżu w  n iedzie lę, z k o m u n is ta m i.

M IN . B ID A U L T

PRZEW ODNICZĄCY CKW. PPS.

Tow. minister O SÓ B K A -M O R A W SK I
wygłosi dnia 23 marca b. r. o  godz. 11-ej na Z-ieździe 
Aktywu PPS Województwa Warszawskiego w ’sali

„Wedla" przy ul. Zamojskiego na Pradze

referat o zadaniach Partii

W ielkie zw ały  kry znoszą m ost w y so k o w o d n y  w  W arszaw ie (SA P)

Wielka akcja repatriacyjna
rozpoczyna s ię  23 m arca

Do W arszaw y . przybył p. Roland 
Berger, szef w ydziału  re p a tr ia c ji i o - 
pieki społecznej M isji UNRRA w P o l­
sce i odbył dłuższą kon fe ren c ję  z Mi­
nistrem  P racy  i O pieki Społecznej 
Iow. K. R usinkiem , w ystępującym  z 
polecenia i w z.aslępslwie P rem iera  — 
na tem al p lanow anej akcji rep a triacy j 
nej w stre fach  o k u p acy jn y ch  fran cu s 
kiej, angie lsk iej i amcryk-nwskiej w 
N iem czech. Akcja ta m a być pod jęta  
j u t  w nadchodzącą  niedzielę.

U stalone zostało. że ąą  in au g u rację

U S A
będą broniły

Filipin
LONDYN (PAP). — .Agencja R eu tera  

donosi z M anili, iż prezydent F ilip in ,
R oxas, i am b asad o r am erykańsk i Mac 
N uli podpisali pakt o pom ocy w 'ojsko. 
w ej pom iędzy SI. Zjedm ocacnym i a 
F ilip in am i Rząd am erykańsk i p rz y ją ł . 
na  siebie obow iązek obrony  w ysp fi bun a łu  N arodow ego prezes Em u-r pro- 
lip ińsk ich  bez zobow iązań w zajem nych  si o w ezw anie św iadka Cyrankiew i- 
ze strony  F ilip in . I “ *•

ŚWIADEK CYRANKIEWICZ ZEZNAIE:
Opór więźniów był międzynarodowy 

Hoess typowym przedstawicielem narodu niemieckiego
Na popołudniow ej sesji Najw yższego 

T ry b u n a łu  N arodow ego sądzącego  Ho- 
essa zeznaw ał jako  św iadek p rem ier 
Iow. Jó zef C yrankiew icz.

Przew odniczący  N ajw yższego Try-

Na wniosek delegata Polski
Rada B ezpieczeństw a ONZ zaleciła:

W. Brytania i Albania maja się porozumieć
N. JORK (PAP). Spór b ry ty jsk o -a l­

bańsk i w siprawie m inow ania, c ieśn i­
ny K orfu, znalazł się znow u na forum  
R ady B ezpieczeństw a. W  w yniku do­
chodzeń, k om isja  pow ołana do zba­
d an ia  te j sp raw y n ie  zdołała sfo rm u ­
łow ać jasn y ch  w niosków . Uważa ona, 
„że m iny k tó ry ch  w ybuch spow odow ał 
uszkodzen ie  o k rę tó w  b ry ty jsk ich  nic 
m ogły być założone bez w iedzy rządu  
a lb ań sk ieg o " , ale. że „nic nic św iad ­
czy o tym , jakoby  rząd  a lb ań sk i sam 
m iny  te założył". D elegat Polski am b. 
tow. L ange podkreślił, że w ypadek m o­

gły spow odow ać m iny założone jeszcze 
przez Niemców. D elegacja po lska jed ­
nakże  p ro p o n u je , by W . B rytania  i 
A lbania k on tynuow ały  rokow ania  
w dążen iu  do osiągn ięcia  p o rozu­
m ienia. P rzedstaw ic ie l W . B ry tan ii 
C adogan zgłosił rezo lucję  o sk arża jącą  
jed n ak  rząd  a lbańsk i.

R ada Bezpieczeństw a zaleciła, by 
rządy  b ry ty jsk i i a lbańsk i doszły do 
p orozum ien ia , a  w razie nieosiągnię 
oia porozum ien ia  ob ie  stro n y  mogą 
ponow nie  wnieść spór na fo rum  Rady.

Polska weszła w okies stabilizacji
Londyńskie pismo o wynikach Amnestii

(Obsługa w łasna). „D aily  Tele­
g ra p h "  w k orespondencji z W arszaw y 
za jm u je  się dotychczasow ym  p rzeb ie ­
giem  am nestii. K orespondent p isze: 
„O dpow iedź na  w ezw anie rząd u  by ła  
w iększa, n iż  oczekiw ano. P rzecię tn ie  
zgłasza się dzienn ic  900 osób z pod­
ziem ia. Nie zano tow ano  żadnych  skarg  
ze s tro n y  opozycji.

R ozm aw iałem  — pisze koresponden t 
—  z pew n ą  liczbą zw olnionych w ięź­
n iów  i by łych  członków  podziem ia, 
k tó rzy  u w ażają , że rząd  do trzym a da 
nogo słow a. Od chw ili w ejścia w ży- 
aie am n estii n ie  zano tow ano  żadnych 
s ta rć  m iędzy podziem iem  a  siła ma 
rządow ym i.

O bserw atorzy  dup! om a tyczni stw ier­
dzają. że po bu rzliw ych  epizodach

pierw szego okresu  pow ojennego i z a ­
c ię tej kam pan ii w yborczej. Polska 
przechodzi do  ok resu  słabi lizać ji 
kończy k o responden t londyńskiego 
dzłiehnika.

Powódź
w Anglii

L O N D Y N  (PA P). N a  w sch o d z ie  A n 
glii w o jsk o  n ie  je s t  w  s ta n ie  po ­
w s trz y m a ć  n a p o ru  w ód, k tó re  p rz e r ­
w a ły  ta m ę  pod H illg ay  B rid g e  w  
N o rfo lk . C ałą  noc w o jsk o , jeń c y  
w o je n n i  i lu d n o ść  p ra c o w a li  p rz y  
w a le , s ta r a ją c  się  go w zm ocn ić  
w sze lk im i śro d k a m i.

Przew odniczący  prosi św iadka o 
sprecyzow anie, jaki c h a ra k te r  p o sia ­
dała o rgan izac  ja ruchu  o p o ru  w Oświę 
oim-iu — m. m. czy m iała ona cechy 
o rg an izac ji m iędzynarodow ej, czy też 
ty lk o  polskiej.

MÓWI TOW. PREMIER

Obóz koncen tracy jn y , zak ładany  
przez SS, ja k  i w szystk ie obozy —  o d ­
p o w iada  św iadek — P rem ie r — nie 
m iały  nigdy c h a ra k te ru  jednon& rodo- 
wośoiowego. Celem ich  było, ażeby 
w ięźniów  w obozach pom ieszać, żeby 
pom ieszać narodow ości i — w ykorzy ­
stu jąc  n o rm aln e  ludzk ie , tkw iące  w 
zb iorow iskach  szow inizm y —  rzucić 
w ięźniów  na  siebie. Obozy były m ię­
d zynarodow e. W ięźniow ie O święcim ia 
sk ładali się ze w szystkich praw ie  n a ­
rodów , u jarzm io n y ch  przez H itlera. I 
n ie byłoby tu  żadnego ruchu op o ru  
w ięźniów , gdyby to nie był ruch  m ię­
dzynarodow y.

O pór w ięźniów  m usiał być także 
m iędzynarodow y. W ięźniow ie m usieli 
być n a  tyle w ychow ani w duchu  mię 
d zynarodow ej so lidarności, na ile h it­
lerow cy liczyli, że poprzez b ra k  tej 
m iędzynarodow ej so lidarności łatw ie j 
nie ty lko  ich  w y m ordu ją , ale  by przez 
to m ożna by ło  ła tw ie j rządzić  u jarz  
m ioną  E uropą, a w przyszłości zapew ­
ne i całym  św iatem .

Obozy k o n cen tracy jn e  d la  nas nie 
były tylko jak im ś m iejscem  zam k n ię ­
cia. Myśmy p a trzy li na obozy, jak o  
na  coś znaczn ie  bard z ie j tragicznego. 
W obozach k o n cen tracy jn y ch  dokony­
w ał się ba rd zo  wielki eksperym en t. Z 
jednej s trony  zm echanizow ane1, m ożna 
by rzec ucyw ilizow ane, jeżeli chodzi 
o  pojęcie cyw ilizacji m ate ria ln e j, n i­
szczenie ogrom nego  zb iorow iska, a  w 
przyszłości n iew ątp liw ie  n iszczenie n a ­
rodów , w szczególności n a rodów  sło ­
w iańskich , a  zw łaszcza n iszczenie po l­
skiego po tym  pre lud ium , k tó ry m  było 
zniszczenie n a ro d u  żydow skiego. A nie 
zależnie od tej s trony  doskonalen ie  
środków  fizycznych niszczenia og ro m ­
nego zbiorow iska, n iszczenia na zim ­
no, nie w jak ie jś  pasji, ale pod w p ły ­
wem n a jb a rd z ie j głębokiego bezlito s­
nego. nih ilistycznego p lanu . Myśmy 
w idzieli w obozie zam ach  na człow ie­
czeństw o. D la nas w obozie było ja s ­

ne, że gdyby wyszedł ten  całk iem  n o r­
m alny i zw yczajny h itle row sk i siepacz, 
to następny , k tórego n a ró d  niem iecki 
delegow ał do  podobnej funkcji, byłby 
tak im  sam ym , zdolnym  do tak iego  sa ­
m ego m o rdow an ia . P rzecież  kom en­
d an t obozu w O św ięcim iu m ógł m ieć 
w ięcej lub .m niej k łopotów  z w ięźn ia­
mi, ale  z załogą SS k o n flik tu  przez 
cały  czas nie miaJ, i z .n arodem  n ie ­
m ieckim  także go nie m iał.

U w ażał się za jednego  z godniej­
szych p rzedstaw icie li tego n a ro d u  i  je- 
go ekspansji. I to by ło  n a jtrag ic zn ie j­
sze że p a trząc  na n ich  m ogliśm y za­
tracać  w iarę w człow ieczeństw o.

M yśmy swą postaw ą w obozie p o ­
tw ierdzili sw oją w iarę  w człow ieka, i 
uw ażam , że to jest jeden  z n a jb a r ­
dziej cennych  dorobków , 0 ile  m ożna 
m ówić o w yniesieniu  jak iegokolw iek  
do robku  z tak ie j tragedii. Byliśm y na 
odcinku  m oże n a jtru d n ie jszy m , o tyle 
tru d n y m , że łatw ie j jest żołnierzow i 
walczyć, gdy m a k arab in , a  n a jtru d ­
niejszym  dla ludzi jest być b ezbron­
nym .

T u ta j — ośw iadcza d a le j św iadek— 
so lidarność m iędzynarodow a była oczy 
w.iśoie elem entem  podstaw ow ym .

W .obozie staw ało  się jasne, co 
znaczy pojęcie  człow ieczeństw a, w y­
niesione ponad różnice narodow ościo­
we.

JEDEN Z BOHATERÓW

Mam przyk ład , o k tórym  tru d n o  nie 
wspoim-nieć z najw iększym  szacunkiem , 
a o k tórym  na sali była ju ż  m ow a. 
Mówię tu  o przyw ódcy narodow ców  
rad ykalnych  M osdorfie.

Z dał o n  sobie sp raw ę z tego, te  Niem 
cy na w stępnym  e tap ie  m o rd u ją  ty lko 
Żydów. On w iedział te  w obozie to  
jest kw estia  kolejności, że obóz jest 
tu ta j pew ną soczew ką, k tó ra  do Osta­
tecznej konsekw encji skup ia  w szyst­
kie ideologiczne p rzed łużen ia  n a c jo ­
nalizm u  i szow inizm u R ozum iejąc to, 
sta ł się w obozie jednym  z czołow ych 
przedstaw icieli pojęcia  i poczucia so 
lidarnośc i m iędzynarodow ej Stał się 
czynnym , p rak ty k u jący m  re p re z en tan ­
tem tego pojęcia. P o m ag ał ludziom  in ­
nych narodow ości. Żydom, pom agał lu 
dziom  innych  św iatopoglądów , soc ja­
listom  kom unistom .

O rgan izacja  m iędzynarodow ej so li­
d arności w O św ięcim iu nóe sk ładała  
się ty lko  z p rzedstaw icie li lew icy. M ie­
liśm y jak o  b a rd zo  dzie lnych to w arzy ­
szy i ideologicznie n iebyw ale  o d p o r­
nych wobec tego nacisku. ja.ki w ytw a­
rzało życie obozow e, lu d z i , z A ustrii 
czy z Niemiec. Selekcje w ięźniów  p o ­
litycznych w Austrii czy w Niem czech 
były innego typu, bo  tam  b ra n o  ty l­
ko an ty faszystów . Selekcje innego ty ­
pu, gorsze m oże, były w śród w ięźniów  
tych narodow ości, gdzie b ra n o  w szyst­
k ich, bez względu -na ich  postaw ę id e ­
ologiczną. P rzy jac ió ł m ieliśm y przecie 
w szystkim  w an łyfaszystaoh  i ko m u ­
n istach  a u s tr iack ich  o  k tó ry ch  tru d ­
no w spom nieć bez słów najszczerszej 
p rzy jaźn i i szacunku .

Do czego m ia ła  ta m iędzynarodow a 
solidarność służyć? P o  p ierw sze do te­
go, żeby w ew nątrz  dzięki w ytw o­
rzeniu  tej m iędzynarodow ej so lid a rn o ­
ści um ieć odpow iednio  postępow ać, 
wytw orzyć w sobie to  poczucie so li­
darności i po tym sta rać  się narzucić  
je w iększym  ahiorowościicm.

Jak a  była postaw a w ięźniów  pod ko 
niec w ojny św iadczy fak t, że gdy pew ­
nego razu  uciekło  3 w ięźniów , jeden 
z n ich  został ra n n y  i m u sia ł wTÓcić z 
pow rotem . P raw ie  cały  obóz w iedział 
o tym , że w ięzień uk ryw a się, a je d ­
nak n ik t go nie w ydał. P rzez  m iesiąc 
p rzebyw ał on pod m o ra ln ą  op ieką  ca­
łego obozu. P 0 p ierw szym  okresie  p a ­
niki postaw a w ięźniów  sta ła  się tak 
zw arta ideologicznie, że gdyby ktoś 
m ógł dać nam  b roń , to wszyscy b y li­
byśm y żo łn ierzam i, co w alczą n ie ty l­
ko o w łasne życie, a le  i o Wprawę.

Ruch w obozie by ł m asow y i n ie  na 
jed nostkach  zn a jdow ał swe oparcie.

Tow. P rem ie r w ym ienia cały szereg 
nazw isk po lskich  i cudzoziem skich 
działaczy obozow ych. P a d a ją  nazw is­
ka H erm ana L an g b a jn a , Św ierczyna, 
Jag iełły  i in.

Jest jeszcze cały szereg osób, któ 
rych n ie  um iałbym  bez spisu wyliczyć, 
to byli polscy oficerow ie, socjaliści, 
kom uniści. Żydzi, austriaccy  socjaliści, 
francuscy  socjaliści i kom uniści i de- 
goiliści, wszyscy, k tó rzy  w obozie u 
mieli znaleźć w spólny język.

(Spraw ozdanie  z p iątkow ego posie­
dzenia Najw yższego T ry b u n ału  p o d a ­
jem y n a  str. 2).

kam panii p rzem aw iać  będzie do re p a ­
trian tó w  polsk ich  przez R adio  w n ie ­
dzielę dn ia  23 bm. o  godz. 20 P rem ie r 
R ządu Polskiego, tow . J. C yran k ie ­
wicz.

Przem aw iać będą rów nież przez ra ­
d io generałow ie t dow ódcy w szyst­
kich s tre f okupacy jych . S tanie się za­
tem zadość życzeniu w ładz o k u p acy j­
nych że_w wigilię kam panii rep atria  
cy jn e j n ie  zab rak n ie  rów nież au to ra - 
lywnego głosu polskiego, n aw o łu ją ca - 
go re p a tr ian tó w  do pow ro tu  i zape­

w n ia ją c e g o  im  w szelkie m ożliw ości 
p racy  i egzystencji w ojczyźnie.

K am pania re p a tr ia c y jn a  m a trwać 
w ciągu kw ietn ia, m a ja  i czerw ca, Na 
razie zano tow ano  zgłoszeń re p a tr ia c y j 
nych do P olsk i: ze strefy  am erykań­
skiej BO.000, z b ry ty jsk ie j do  100.000, 
ze środkow ego w schodu ok. 33 000, z 
W łoch i Austrii m n iejsze  liczby. W e­
dług zapew nień p. B ergera UNRRA 
jest całkow icie p rzygotow ana do wy­
pełn ien ia  sw oich zad ań  w akcji re p a ­
tria cy jn e j.

Saperzy zbudują
most pontonowy

W obec zniesienia przez lody dnia 
21 marca br. mostu wyaokowodne- 
go w W arszawie, M inister Obrony 
Narodowej Marszalek Żymierski 
polecił na tym sam ym  odclnkn W i­
sły zbudować m ost pontonowy-

Ponadto podobny m ost ponto­
nowy zbudowany zostanie na W i­
śle pod M odlinem.

Oba wspom niane mosty zostaną 
oddane do użytku w kilka dni po 
opadnięciu tali wezbraniowej.

Wojna domowa
w Paragwaju

N. JORK (PAP). R adio Concepcion, 
zn a jd u jące  się w ręku  pow stańców  p a ­
ragw ajsk ich , doniosło, że w ojska pow- 
s lań cz - rozpoczęły generalne  na ta rc ie  
na m iasto  San-Pedro, zn a jd u jące  się 
w połow ie drogi pom iędzy siedzibą 
w ładz pow stańczych  w C oncepcion a  
siedzibą w ojsk rządow ych  Assuncion.

Obiekty w ojskow e w San Pcdro  zo­
stały zbom bardow ane przez lo tn ic tw o 
pow stańcze p rzed  rozpoczęciem  a tak u .

P otow a ogólnej liczby w ojsk  p a ra ­
gw ajsk ich  przy łączy ła  się do p o w stań ­
ców.

Pedagogiczna Komisja
W spółpracy In te lek tua lne j  ZSRR

W siedzibie T ow arzystw a P rz y jaź n i 
Po lsko-R adzieck ie j odbyło  się  inau ­
guracy jne  zebran ie  Pedagogicznej Ko­
m isji W sp ó łp racy  L u elek tu a ln e i >
ZSRR.

M inister tow. H. Św iątkow ski — p rs  
zes Z arządu  G łów nego T ow arzystw a 
P rzy jaźn i p o d k reślił doniosłość p ra s  
tak ie j Kom isji dla p o g łęb ien ia .s to su n ­
ków m iędzy obu k ra ja m i i w zrostu 

' w zajem nego zrozum ienia.
Po d y sk u sji pow ołano 10-osobow# 

prezydium  z wioemin. tow. K-^ssow® 
sk ą  n a  czdfe.

I
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8 ® 1 S  Dyskusja nad ustrojem Niemiec
Warszawa, 22 marca.

W P. S. L.

W 1r RŻENIE w  szeregach PSL trw a. 
Jah  wiadomo, p. Mikołajczyk 

sawiesił w praw ach członkowskich 
wydawców opozycyjnego, wobec 
niego, tygodnika „Chłopi i Państwo", 
oh. oh. Nieckę, Wycecha, Domańskie­
go i Deca. Kom entując ten fakt, ob. 
Niecko oświadczył, ie  „metoda za- 
wieszań — to objaw słabości. To 
zarazem pragnienie zepchnięcia o- 
pozycji do działań rozłamowych".

Były m inister z ram ienia PSL, ob. 
Czesław Wycech, oświadczył wczoraj 
przedstawicielowi SAP, *e zawie­
szenie to jest nieform alne i niezgodne 
ze statu tem  PSL. NKW-PSL, czyli 
organ wyłoniony przez Radę Na­
czelną, uzurpował sobie prawo za­
wieszania członków Rady Naczelnej, 
czyli organu zwierzchniego. Jak ' 
tw ierdzi ob. Wycech, również prze­
wodniczący Rady Naczelnej PSL, d r 
K iernik, uważa ak t zawieszenia 
przywódców opozycji za bezprawny.

W dalszym ciągu swego oświad­
czenia, ob. Wycech zw raca uwagę 
na to, że hołdujący rzekomo ideom 
zachodnio - europejskiej demokracji 
p. Mikołajczyk, niedemokratycznie

Austria zaproszona do Moskwy
Bevin — za rządem centralnym 
Marshall — proponuje federację

M OSKW A (PA P). W czorajsze posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym przewodniczył Bidault trwało dwie i pół godziny.

Sprawozdanie o  pracach nad przygotowaniem traktatu poko­
jowego z Austrią złożył przedstawiciel St. Zjednoczonych gen. 
Clark. Zgodnie z uchwała zastępców ministrów gen. Clark zre
ferował tylko te punkty, co d o ------------------------—
których między zastępcami po- J K<>ntip0'li. Następnie należy przeprowa- 
wstały różnice zdań. G łówne | dr,f ~  **odn,'# * l<» kons,ytucJ, ~
różnice zdań wyłoniły się w sprał wybory, do parlamenlu 'T celu sl,w&- wie metody ,rzcn:a tymczasowego rządu cemtratme-zagwarantowama i 
niepodległości Austrii, zakazu | 
Anschlussu z Niemcami i zaka­
zu propagandy pangermanizmu 
w  Austrii.

Następnie zabrał głos Marshall, 
k tóry oznajmił, że na dzisiejszym po 
siedzeniu delegacja am erykańska 
rozdała pozostałym delegacjom me­
m orandum  w  sprawie aktywów nie­
mieckich w Austrii. Różnice zdań 
w  tej w łaśnie kwestii stanowią, 
zdaniem M arshalla, główną przesz­
kodę w  dalszej pracy zastępców m i­
nistrów. Delegaci Zw. Radzieckie­
go i W. Brytanii prosili o udzielenie

tępi opozycję w szeregach w łasnej czasu na zbadanie memorandum ame
partii. Jest to może niespodzianka 
d la ob. Wycecha. Dla nas nie ulegało

rykańskiego. Następnie M arshall wy 
sunął propozycję zaproszenia przed-

wątpliwości, że gdyby p. M ikołaj- stawicieli Austrii, celem konsultacji.
ezyk doszedł do władzy, nastąpiła­
by w net legalizacja ugrupowań 
reakcyjnych, a w  ślad za tym  dele­
galizacja opozycji lewicowej. Słusz­
ność tego tw ierdzenia odczuwa te-

Mołotow przyłączył się do propozy­
cji M arshalla i dodał przy tym, że 
m inister spraw  zagranicznych Au­
strii G ruber zwrócił się z prośbą o 
udzielenie mu wizy wjazdowej do

ras  opozycja PSL na w łasnej skórze, j Moskwy i wiza zostanie mu udzielo­
na. Rada M inistrów postanowiła za-

N a  d u ió c h  s t o ł k a c h prosić przedstawicieli 
Moskwy.

Austrii do

Z OKAZJI zjazdu Rady Naczelnej BEVIN ZA CENTRALIZACJĄ
IfnneM aii Pnlnnit a m erukuń _ "RiTTT? A AT 17Z"'Kongresu Polonii am erykań­

skiej, Jeden z wybitnych przywódców 
te j organizacji ogłosił artykuł, w 
którym  znaleźliśmy następujące zda 
nie: „Najważniejszą dziś dla Polski 
spraw ą jest ostateczne załatwienie 
Jej zachodnich granic. G ranica za­
chodnia Polski — to nasze być albo 
nie być, Kto tw ierdzi inaczej, ten 
ale służy spraw ie polskiej, lecz obcej 
1 wrogiej naszemu narodowi".

Te słuszne 1 rozumne słowa św iad­
czyć powinny, że wśród em igracyj­
nych kół polskich, zaczyna budzić 
się zarówno poczucie rzeczywistości 
polskiej, jak  również sumienie oby­
watelskie. To dodatnie wrażenie 
przekreśla jednak depesza wysiana 
p z e z  zarząd główny Kongresu Po­
lonii do Truraana, w której czyta­
my słowa uznania dla T rum ana „za 
im iałą 1 realistyczną deklarację po­
lityki am erykańskiej" w postaci 
znanego orędzia o pomocy dla G re­
cji 1 Turcji, jako środka zaham o­
w ania „imperializmu radzieckiego".

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
te  Trum an jest przeciwnikiem gra­
nic Polski na Odrze 1 Nysie, nato­
m iast Zw. Radziecki jest w łaśnie 
głównym orędownikiem naszych gra 
nic na terenie międzynarodowym. 
Nie można więc głosić, że granice 
zachodnie to nasze „być, albo nie 
być", a zarazem kadzić Trum anowi 
sa prowadzenie polityki godzącej 
w łaśnie w trwałość tych granic.

Siedzenie na dwóch stołkach jest 
niewygodne. Zarazem Jest śmieszne 
1 grozi przykrym wypadkiem w 
chwili, gdy krzesła się rozsuną.

NIEMIEC
Następnie Rada M inistrów prze­

szła do omawiania zagadnienia tym ­
czasowego ustro ju  politycznego 
Niemiec. Bevin wypowiedział się za 
utworzeniem centralnej władzy nie­
mieckiej.

Bevin proponuje najpierw opraco­
wanie i wprowadzenie w życie tym­
czasowej konstytucji, która mg być za­
twierdzona przez Sojuszniczą Radę

go. Tymczasowa konstytucja ma obo­
wiązywać w ciągu „rozsądnego okresu 
próbnego*. Spod kompetencji rządu 
ma być wyłączony szereg spraw, któ­
re podlegać winny Sojuszniczej Radzie 
Kontroli a mianowicie: demiilitaryza- 
cji i rozbrojenia, denazyfiikacji, dekar- 
telizacji, sprawy bezpieczeństwa, repa­
racje, restytucje, sprawa jeńców i © 
sób deportowanych, spra/wa przestęp­
ców wojennych, dalej sprawa immu­
nitetów i potrzeb wojsk okupacyjnych, 
stosu,niku z państwami obcymi, a takie 
obrót dewizami zagranicznymi. 
FEDERACYJNY PLAN MARSHALLA

Następnie zabrał glos Marshall, któ­
ry oświadczył, że Stany Zjednoczone 
nie zamierzają pozbawiać Niemców 
prawa dc izą izea * we własnym kra­
ju Mash:l! wr<MK,n: je wprowad <ić 
konstytucę po.zczegćlny b ziem nie- 
mieckicn i na ich podstawie wybrać 
rządy tych ziem. Następnie stworzyć 
centralny tymczasowy rząd niemiecki, 
składający się z kierowników istnieją­
cych obecnie państw 1 ziem niemiec­
kich, włączając w to zarząd Berlina.

Rząd centralny obdarzony ma być 
ograniczoną władzą ty lik o w sprawach, 
d/la realizacji których potrzebna jest 
decyzja wt skuli ogólnokrajowej. Kom­
petencja wszystkich pozostałych spraw 
ma być pozostawiona rządom poszczę 
gólnych ziem.

b id a u l t  z ł o ż y  o ś w ia d c z e n ie
DZIŚ

Marshall zapowiedział, te  przy oma­
wianiu tych spraw wystąpi jeszcze z 
szeregiem konkretnych wniosków.

Następnie przemawiał Bidiault, któ­
ry zapowiedział, że oświadczenie w

sprawie tymczasowego ustroju poli­
tycznego Niemiec złoży - w dniu dzi­
siejszym.

M OSKW A (Obsł. w ł.). W  
kołach Konferencji Moskiew­
skiej mówi?, że wyjazd min. Bi­
dault do Paryża ma na celu prze 
dyskutowanie z francuskimi 
czynnikami politycznymi stano­
wiska Francji wobec nieustępli­
wej postawy W . Brytanii i USA 
w  kwestii kontroli Zagłębia i 
Ruhry.
ROZMOWA BIDAULT ZE STALINEM

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse
donosi z Moskwy, że min. Bidault 
przyjął dziennikarzy w ambasadzie
francuskiej w Moskwie. Bidault oświad 
ozył, że w czasie audiencji u genera­
lissimusa Stalina odbyła się serdeczna 
1 wyczerpująca rozmowa. Dokonano 
wymiany poglądów no sprawę Nie- 
mleq, przy czym stwierdzono, że sta­
nowisko radzieckie na sprawę federa­
cji niemieckiej różni się od stanowi­
ska francuskiego w tej oprawie.

Paniczne nastroje w  Hiszpanii
Faszyści uiyiuożą kapitały

i szykują się do ucieczki za granicę
PARYŻ (PAP). Z Hiszpanii nadcho­

dzą wiadomości o wzroście zaniepo­
kojenia wśród frankiistów w związku 
ze spodziewanym upadkiem dyktatury 
Franco. Notuje się wywóz kapitałów 
do Portugalii, Argentyny i Irlandii 
oraz spadek papierów wartościowych. 
Tysiące falangistów podjęło starania 
o uzyskanie paszportów zagranicznych.

Szczególną uwagę zwracają manew­
ry Franco, zmierzające do pozornej 
likwidacji Falangi. Akcją tą kieruje 
zaufany współpracownik Franco mi­
nister pracy Giro/n.

Plam jego przewiduje ucieczkę naj­
bardziej skompromitowanych falangi­
stów za granicę, podczas gdy szare 
masy zwolenników obecnego rządu ma 
ją być wcielone do organizacji różne­
go typu celem opanowania ich kie­
rownictwa.

DEZERCJE 
Z granicy hiszpański ej napływają w 

dalszym ciągu wiadomości o dezer­
cjach i rozluźnieniu dyscypliny w od­
działach wojskowych. Żołnierze stara 
ją się przedostać do Francji

przyłączają się do oddziałów powstań­
czych.

REPRESJE W GRENADZIE
W związku ze śmiercią płk. Milan# 

del Bosch, który zginął w potyczce s 
partyzantami, Gwardia Cywilna i Far 
langa przeprowadzają szeroką akcję 
represyjną, w prowincji Grenada. Do­
konywane są masowe aresztowania. 
Trzech republikanów zostało rozstrze­
lanych w koszarach Gwardii.

W  ONZ
nie ma miejsca
d la  Franco

N. JORK (PAP). Rada gospodar­
czo-społeczna ONZ uchwaliła rezolu­
cję postanawiającą realizować decyzję 
Generalnego Zgromadzenia o wyklu­
czeniu Hiszpanii frank Ż6towskiej a 
udziału w czynnościach ONZ.

Rezolucja postanawia, że rząd Fran 
fco nie będzie miał dostępu do wszel­
kich instytucji międzynarodowych po­

lub też wstałyoh w ramach ONZ.

Rząd St. Zjednoczonych ogłosi
tajne dokumenty w sprawie Grecji i Turcji
Fala protestów w Ameryce 
przeciw polityce Trumana

N. JORK (PAP). W N. Jorku 
odbędzie się 24 b. m. masowy 
wiec organizowany przez ame­
rykańską Radę Pomocy Demo­
kratycznej Grecji przeciwko 
planowi Trumana. Na wiecu 
przemawiać będzie Hirschman, 
b. inspektor generalny UNRRA 
w Europie w czasie wojny, spe­
cjalny wysłannik Robsevelta na 
Bałkanach i w Turcji.

Amerykańskie koła bankowe 
oceniają, że z udzielonej po woj

Warszawie powódź nie grozi
ale dolna Wisła zrywa now e mosty

Sytuacja powodziowa na odcinku warszawskim uległa wczoraj 
znacznemu polepszeniu. Komitet Przeciwpowodziowy odwołał alarm, 
który dla W arszawy trw ał dwa dni. Jest to dowodem, że niebezpieczeń­
stwo zostało zażegnane.

Masy spienionej wody płynącej z dużą szybkością, nie naruszyły n i­
gdzie w stolicy wałów. Górne koryto rzeki wolne Jest od lodów. Daje 
to pewność, że nie przeżyjemy już w tym roku pochodu kry  1 co za 
tym  idzie, W arszawie nie grożą już konsekwencje spiętrzenia lodów.

WODA OPADŁA 
Poziom wody niższy jest od m a­

ksymalnego z krytycznego czwartku 
(20 bm.), który wynosił 5,28 m. W 
dniu wczorajszym notowano 4 m etry 
30 cm. o godz. 7-ej rano i 4,80 m. 
około godz. 16-ej. Nieznaczna ta 
zwyżka jest zjawiskiem przejścio­
wym i nie nasuwa żadnych obaw. 
Meldunki z góry Wisły są całkowi­
cie uspokajające.

Kom itet Przeciwpowodziowy za­
pewnia, że jesteśmy już po kryzy­
sie. S tan pogotowia jaki obowiązu-

Wizyta radziecka
w Londynie

LONDYN (PAP). Sekcja hrytyj#Ła 
Unii Międzyparlamentarnej wydała 
przyjęcie na cześć bawiącej w Anglii 
delegacji Rady Najwyższej ZSRR.

Wiceprzewodniczący Izby Gmin ma­
jor Milner, zaprosił delegację by przy 
łączyła się do Unii — w imieniu par­
lamentu radzieckiego.

Rząd uzyskał zgodą Izby Gmin
na utrzymanie sił zbrojnych

ale dezyderaty opozycji 
partyjnej będą uwzględnione

LONDYN (PAP). Po mowie ministra 
obrony narodowej Alexandra zabrał 
głos b. min. produkcji Lyttelton. Prze­
mawiając w imieniu opozycji, zazna­
czył, że konserwatyści popierać będą 
rząd w dążeniu do utrzymania sił 
zbro.nycti W. Brytanii. Redukcja »ił 
zbrojnych ze względu na sytuację go­
spodarczą byłaby zdaniem mówcy non­
sensem.

Jeden z posłów należących do gru­
py „rebeliantów" Patom, krytykował 
dążenie rządu do utrzymywania dwa 
razy więcej wojska niż St. Zjednoczo­
ne — jeżeli wziąć pod uwagę stosu­
nek procentowy do liczby ludności. 
Inny poseł z tej samej grupy, Wyatt, 
apelował dó rządu o zdemobilizowanie 
jeszcze K milion* ludizi, ponieważ w 
przemyśle panuje wielki brak sił ro- 
boczycjj. Poseł Ziilisnius zarzuca rzą­
dowi dążenie do zawarcia jednostron­
nego porozumienia ze St. Zjednoczony­
mi. Zilliacus ostrzega, że Si. Zjedno­
czone dostarczą środków i zechcą 
wszystkim kierować, podczas gdy W. 
Brytania musiałaby dostarczyć mięsa 
armatniego dla realizowania celów 
USA które pozostają w sprzeczności z 
zasadami socjalistycznymi rządu.

Zdaniem posła Pagel, również z

Partii Pracy, w Niemczech nie jest po­
trzebna duża armia, ale raczej oddzia­
ły policyjne. Odpowiadając na wysu­

nięte zarzuty, min. Noel Backer stwier 
dziił, że rząd pragnie poprzeć ONZ 
swą siłą zbrojną. Rząd uwzględni jed­
nak nastroje, które znalazły wyraz w 
zgłoszonej poprawce.

Wniosek wyrażający zgodę na po­
litykę rządu w dziedzinie obrony zo­
stał zaaprobowany bez głosowania.

Wspólna narada kobiet
P P R  i P P S

R j l N  O  W 1 N Y
K i LITERACKIE

W dniu 19 bm. odbyła się narada 
przedstawicielek Rady Kobiecej CKW 
PPS i Wydziału Kobiecego KC PPR- 
Przewodniczyła tow. Osóbka-Moraw- 
6ka, przewodnicząca Rady Kobiecej 
CKW PPS, referowała tow. Orłowska 
— kierowniczka Wydziału Kobiecego 
KC PPR.

W nastroju eerdecanoJcł 1 wzajem­
nego zrozumienia powzięto aacereg
uchwał, dotyczących zacieśnienia współ 
pracy na wszystkich odcinkach pracy 
kobiecej.

Uzgodniono stanowisko w sprawie 
zapewnienia szkolenia zawodowego, a 
tym samym możności zarobkowania 
licznym rzeszom kobiecym, a szczegół 
r.ie tym, które na skutek wojny i oku­
pacji utraciły mężów i stały się żywi- 
ciołkami rodzin. Omówiono również za 
gadnienie konieczności nowelizacji u- 
®iawodaw6twa o ochronie pracy kobiet 
oraz palącą sprawę opieki nad dziec­
kiem

Zacieśnienie współpracy wydziałów 
kobiecych PPR i PPS niechybnie przy 
czyni skę do zapewnieni* kobiecie pol­

skiej najlepszych warunków w spełnie­
niu roli matki, pracownicy, obywatel­
ki. Y^spółpraca ta będzie jeszcze jed­
nym ogniwem, wzmacniającym jedno­
lity front obu bratnich PartiS.

Przypomniał Ameryce
o ofiarach agresji
n ie m ie c k ie ]

N. JORK (PAP). Polak Jerzy Sa 
d owsik i (deputowany demokrata ze sta 
uu Michigan) zaprotestował w Izbie 
Reprezentantów, aby Kongres USA wy 
słał specjalne komisje do Polski, Ufcra 
iny i Białorusi, gdyż „czas najwyższy 
pomyśleć o sposobach udzielenia pom® 
cy ofiarom agresji niemieckiej, za­
miast popierać odbudowę Niemiec".

Zdaniem Sadowskiego, sprawa po­
mocy Niemcom zbyt żywo obchodzi 
Amerykanów, czego dowodem są choć­
by ioh częste wycieczki do Niemiec.

je  jeszcze na niektórych punktach 
obserwacyjnych zostanie zapewne w 
przeciągu najbliższych dni zniesiony. 

POWR0T d o  d o m u
Równocześnie z odwołaniem a lar­

mu, likwidacji uległo pogotowie 
sekcji społecznej. Ewakuacyjn# cię­
żarówki odesłane zostały do norm al­
nej pracy. Członkowie Komitetu 
Przeciwpowodziowego z Dzielnicy 
PPS Saska Kępa, którzy mieli prze­
prowadzać i kierować na swoim te­
renie ew entualną ewakuację, wróci­
li do domów po dobę przeszło trw a­
jącym  dyżurze. Nastrój napiętej u- 
wagi i nieustannej gotowości wszy­
stkich mieszkańców zagrożonych 
dzielnic, ustąpił uczuciu ulgi.

Na ulicach Czem iakowa i Saskiej 
Kępy spotyka się rodziny z tobołka­
mi. w racające z dobrowolnego w y­
gnania do swoich domowych piele­
szy. Ciągną one za sobą całe k a ra ­
wany wózków, taczek i różnych in­
nych „m ałokalibrowych" środków 
komunikacji, zatrzym ując się chwi­
lami dla zaczerpnięcia oddechu lub 
zapytania przygodnego przechodnia, 
czy „powodzi napraw dę już nie bę­
dzie?".

WISŁA
Pochód lodów na środkowej Wiśle 

przybrał rozmiary groźne. Należy się 
liczyć z dalszymi szkodami i zniszcze­
niem mostów prowizorycznych. Powy­
żej Warszawy sytuacja wydaje się o/pa 
nowalia, mimo, że może nadejść na­
stępna lala powodziowa spowodowana 
dalszym topnieniem śniegów w górnym 
dorzeczu Wisły, gdzie niektóre rzeki 
zaczynają przybierać.

Wskutek wtargnięcia lodów z Wisły 
na Bugo-Narew (zator pod Zakroczy- 
mem) zniszczony został most drogo­
wy, prowizoryczny w Nowym Dworze, 
most kolejowy poważnie uszkodzony 
— ruch pociągów wstrzymany. Zator 
na Wiśle w rejonie Połoniec — Toma­
szowice spłynął w dół, zator pod Kra­
skami ruszył po południu w dół i 
ipływa w stronę Warszawy. Wsie w 
okolicach Krasek zalane.

Zator w rejonie Czerwińska n* Wi­
lle  wywołał spiętrzenie wody i zalew 
terenów m* lewym brzegu. Most drogo 
wy w Wyszogrodzie zagrożony.

Wskutek naporu wód, oba mosty 
drewniane, kolejowy pod Małkinią zo 
stały zmiesiooe.

ODRA
W środkowym biegu Odry utrzymu­

ją się zatory. Oczekuje #ię ruszenia 
lodów w dolnej części Odry. W Czi- 
gacicaoh zerwana została część przę­
seł mostu drogowego. W Pomorsku na 
Odrze most kolejowy uszkodzony, 
ruch pociągów całkowicie .przeirwamy. 
Ciężka sytuacja mostów w Głogowie, 
gdzie woda sięga do spodów konstruk­
cji. W okolicy tej woda wylała przez 
wały ochronne, zatapiając duże roła- 
©te okolicznych terenów.

nie pomocy finansowej Grecji 
25 milionów dolarów w  złocie 
znajduje się w prywatnych scho 
wkach bankierów greckich w  
kraju, 50 milionów dolarów na 
rachunkach prywatnych w  
USA i 150 milionów dolarów 
w Londynie na rachunkach pry­
watnych elity finansowej i rzą­
dowej greckiej. Tymczasem  
skarb grecki znajduje się w  
przededniu bankructwa.

Członkowie Kongresu otrzym ują 
od swych wyborców olbrzymią ilość 
listów wyrażających zaniepokojenie 
wystąpieniem prezydenta.

NIEPOKÓJ r z ą d u  
Korespondent dyplomatyczny 

„New York Times" w Waszyngto­
nie Reston, wyrażający zazwyczaj 
oficjalne poglądy kół rządowych 
stwierdza, że w ielu ludzi, którzy 
dawniej wołali najgłośniej o ostry 
kurs, należy do najzawziętszych o- 
ponentów polityki Trumana.

WASZYNGTON (PAP). Przewod­
niczący senackiej komisji spraw  za­
granicznych senator Vandenberg za­
komunikował, że komisja w  najbliż­
szy poniedziałek przystąpi" do dy­
skusji nad projektem  pomocy am e­
rykańskiej dla Grecji i Turcji.

TURCJA NIEZADOWOLONA 
ANKARA (SAP). Organ kół demo­

kratycznych Ankary, dziennik „Ku­
w et" pisze: „Jeżeli w arunki, jaki* 
St. Zjednoczone narzucają Turcji, aą 
istotnie takie, Jak podano do w ia­
domości, to na razie nie powinniśmy 
przyjm ować tej pomocy, lecz starać 
się drogą rokowań uzyskać zmian* 
warunków".

P rojekt ustawy przestawionej Kon 
gresowi am erykańskiegu przewiduj*, 
że rząd St. Zjednoczonych będzi* 
mógł wysłać do Turcji i G recji do­
radców, obserwatorów 1 dziennika­
rzy. którzy będą mieli całkowitą iw o 
bodę kontrolowania jak  użyte są fun 
dusze dostarczone w  formie pożyczkL 
Opinia publiczna Turcji Jest bardzo 
poruszona w arunkam i, w  jakich m a 
się odbywać kontrola pożyczki ame­
rykańskiej.

WŁASNA POLITYKA USA
WASZYNGTON (PAP). Wicemin. 

spraw  zagranicznych USA Acheson 
oświadczył na posiedzeniu komisji 
spraw  zagranicznych Izby Repre­
zentantów, że w krótce zostaną ogło­
szone ta jne dokumenty, k tóre będą 
stanowiły uzasadnienie stanow iska 
St. Zjednoczonych w sprawie Grecji 
i Turcji.

Acheson oznajmił, te  St. Zjedno­
czone m ają zalhiar prowadzić w  Gre 
cji w łasną politykę, która nie za­
wsze będzie identyczna z polityką 
W. Brytanii.

Zapytany, czy St. Zjednoczone bę­
dą popierały ustró j m onarchi- 
styczny w Grecji, Acheson odpo­
wiedział, że w sprawie ustro ju  musi 
zadecydować naród grecki.

Akty śmierci dowodem winy
8-fefnie dzieci niemieckie— mordercami

Piątkowe zeznania świadków rzu­
ciły nowv snop światła na stosunki pa- 
nujące w obozie oświęcimskim oraz 
na bezpośrednią działalność i zacho­
wanie się Hoessa.

Świadek Jan Dziopek mówi o znę­
caniu sdę nad więźniami i zabójczym 
„sporcie". Przytacza następnie wypa­
dek, gdy zaprzęgnięto księży do cięż­
kiego walca i wielu z nich tym walcem 
zmiażdżono.

K&towaniiu więźniów, przydzielonych 
do karnej kompanii na bloku Nr. 11 
przyglądał się przez okno Hoess wraz 
ze swoją rodziną.

W roku 1942 świadka przydzielono 
do kancelarii obozowej. Stwierdza, że 
akty śm:eroi były notorycznie fałszo­
wane. Wszystkich więźniów rozstrze­
lanych w oiągu roku 1940 i 1941 po­
dano jako przeniesionych do innego 
obozu. Fałszerstwa te zdaje się prze­
brały miarę, gdyż pewnego razu wpadł 
do kancelarii jeden z SS-manów, który 
był mocno zaaferowany i wszystkie 
dokumenty kazał spalić.

Świadek przytacza następnie wypad­
ki’ ludożerstwa w obozie.

HOESS PRZYGLĄDAŁ SIĘ 
MORDOWANIU WIĘŹNIÓW

świadek Tadeusz Pietrzykowski ze­
znaje, że Hoess -przyglądał się kato­
waniu więźniów. Obserwował on sce­
nę następującą: pewna kobieta pracu­
jąca w polu podozołgała się do kału­
ży, żeby napić sdę wody. SS-mam po­
szczuł ją psami. W chwiłę po tym pu­
szczono jeszcze dwa psy, które kobie­
tę zagryzły na śmierć. W obecności 
Hoessa 'SS-mam ulopili kobietę w do­
le z wodą.

Innym znów razem więźniarka u- 
rodziła na drodze dziecko. Noworod­
ka porwał pies i zaczął tarmosić. 
SS-man kopnięciem wytrącił dziecko 
psu z pyska. Dziecko wpadło do ro­
wu. Była to scena tak straszna, że na­
wet SS-manki dostawały spazmów i 
mdlały. Hoess przyglądał się temu 
wszystkiemu z najzupełniej zimną 
krwią.

Swiadok Adam ZaharsJd, dyrektor

Departamentu Ministerstwa Pracy 
stwierdza, że postępowanie władz obo­
zowych z więźniami było z góry usta­
loną metodą wypracowaną w najdrob­
niejszych szczegółach.

Świadek dostał się do kancelarii 
szpitalnej. Stwierdza, że była to jed­
na wielka fabryka fałszywych doku­
mentów. Do kart zgonu wpisywano 
pierwsze lepsze choroby z podręczni­
ka medycyny.

świadek zdołał zamurować w ścia­
nie 15 najbardziej charakterystycznych 
kart zgonu- Znajdują się one obecnie 
w Krakowie. Ich fotokopie świadek 
przedłożył Trybunałowi. Fotografie 
pokazano Hoessowi, który potwierdził, 
że dokumenty są autentyczne.

Na tym rozprawę przedpołudniową 
zakończono.

Popołudniową rozprawę przeciwko 
Hoessowi wypełniły w znacznej części 
zeznania świadka premiera tow. Cy­
rankiewicza (Podajemy je na str. 1).

ŚWIADKOWIE MÓWIĄ DALEJ 
Po tow. Premierze zeznaje Przewo­

dniczący Najwyższego Sądu Ludowego 
w Pradze, Jarosław Drabek, b. wię­
zień Oświęcimia. Połowa transportu, z 
którym przybył dostała się od razu do 
komór gazowych. Świadek opisuje po 
tworne waruniki obozowe, znęcanie ka. 
pów i dozorców.

Do obozu sprowadzano 8 — 10 let­
nich chłopców niemieckich, którzy gu 
mowymi lub żelaznymi laskami bili i 
zabijali więźniów. Jeśli ktoś do nich 
zwracał się z jaką prośbą, oznaczało 
to natychmiastową śmierć. Te niemie­
ckie dzieci przebywały stale w lows- 
rzystkie kapów - zboczeńców.

świadek wspomina o bloku 10-ym, 
w którym odbywały się doświadcze­
nia .na kobietach. Na koniec wreszcie 
świadek podkreśla, że Oświęcim, w 
którym zginęło wiele tysięcy obywa­
teli czechosłowackich siał się synoni­
mem czeskiego męczeństwa. W obori# 
oświęcimskim zginęło bowiem 150 ty­
sięcy obywateli czechosłowackich.

Na tym rozprawę odroczono do dntn 
jutrzejszego.

»
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
„NOWINY LITERACKIE’*
U k aza ł się  p ie rw szy  n u m e r  

„N ow in  L ite ra c k ich "  —  p ie r ­
wszego po  w o jn ie  w arszaw sk ie  
go p ism a lite rack ieg o  n a  dużą  
miarą. W  p ie rw szy m  n u m erze  
xnajdujemy m. in . tak ie  n azw i­
ska, jak: Z ofia  N ałkow ska, Ala- j tem at sytuacji gospodarczej, 
ria D ąbrow ska , Ja ro s ła w  lw a -  j ta  uznana została za je , 
szkiewicz, W łodzim ierz S łobod- \ najważniejszych i być może naj- 
niK, P aw eł H ertz , S t .  O ssow ski i bardziej brzemienną w skutki w ca-
x o  a t i - i  Q+ T? F inH rn - iai narlnmpnt.ii h rv -

swój G1
coraz wyraźniej wkraczając na drogą gospodarki planowanej

Ubiegły tydzień w Wielkiej Bry­
tanii upłynął pod znakiem trzy­
dniowej debaty w Izbie Gmin na

De- 
jedną z

i St. H elsz tyńsk i. S t. R. D obro 
wolski pisze o k u ltu ra ln y m
p rzo d o w n ic tw ie  sto licy:

Od dni wrześniowej katastrofy 
W arszaw a nie posiada własnego, 
ambitnego, na wielką skalę pomy­
ślanego czasopisma artystyczno - li- 
toraeklagr*, zdolnego skupić wokół 
siebie we wspólnej pracy szeroki 
aespót pisarzy I artystów .

Rozumiemy, że stworzenie takie­
go w arsztatu zbiorowej pracy p sar- 
okJej — zwłaszcza w okresie pierw- 
aayeh mleaięry po w ojnie — nie by- 
to rzeczą łatwą. Podejm owane pró­
by — jak dotychczas — nie dawa- 
Sy pożądanego rezultatu. Ściśle lo­
kalny charak ter dotychczasowego te 
ya rodzaju wydawnictw w W arsza­
wie 1 zespołów pisarskich spychał 
atesneaęsną stolicę „u kategorii pro 
w inrjonalnych środowisk — bez roz 
m achu, bez ogólnopolskiego znacze­
nia. I stan ten przetrw ał do dziś.

W szelako postępujący proces od­
budowy skazanego oa zagładę przez 
hitlerowskiego barbarzyńcę m iasta— 
■mienia z doła na dzień obiektyw ­
ne w arunki ży d a  w W arszawie, tym 
•lin iej pobudzając jego subiektyw ­
ne ambicje. W arszaw a nie tylko 
ehce, ale I może już dzisiaj walczyć 
•  utrs >a palmę pierwszeństwa. 
T ej jej woli odbudowy kulturalnej 
musimy dopomóc.
W arszaw a, dum na stolica nowej 
Polski, musi być znów je j stolicą 
kultu ralną.
Antoni Słonimski donosi w 

liście z Paryża m. in.:
Piszę sztukę, a  właściwie mam 

dwie sztuki zaczęte I murzę o  tym, 
d iy  je  skończyć, nim na stałe osią 
«ę w k ra ju . Boję się trochę powro 
tu  przed skończeniem tej pracy, bo 
wiem, że w k ra ju  wskoczę od razu 
w w ir spraw  I zajęć, i w atm osferę 
nową, trudną, k tórej przyjdzie ml 
Się nauczyć od początku. Tęsknię za 
e m ż  I jestem praw ie zupełnie osa­
m otniony tu , jeśH ehodd  o  polskich 
pnyjjMińd. Em igracja Jest brzydką, 
eymeanlejsza 1 szkodliwsza, niż wam 
się w k ra ju  wydaje.
Nowej placówce kulturalnej 

m Wkrizawie życzymy pomyśl 
siego rozwoju.

łej bogatej h is to rii p a rlam en tu  b ry ­
tyjskiego.

Obywatel- brytyjski zmuszony do 
ciągłych ograniczeń i wyrzeczeń, 
choć wojna skończyła się już przed 
blisko dwoma laty, wytrącony z 
równowagi ostatnim i kataklizm a­
mi klimatycznymi i opałowymi — 
z wyjątkowym zainteresowaniem 
śledził na łam ach prasy przebieg 
dyskusji w parlamencie, oczekując 
odpowiedzi na dręczące tu wszyst­
kich dziś pytanie: „Jak długo po­
trw a jeszcze kryzys, czy jest mo- . . . . . . . .
żliw e szybk ie  o p an o w an ie  sy tu a c ji J czeniu w  tej dziedzinie, 
ekonom icznej i k iedy  będzie m ożna 
w reszcie  z luzow ać p a sa ?

Czy o trz y m a ł n a  p y tan ie  to  od ­
pow iedź? W pew nym  sensie  tak .
D ow iedział się, że sy tu a c ja  je s t  
z ła , a le  n ie  b ezn ad z ie jn a  i że w y­
b ra n a  przez  rząd  d ro g a  do je j ro z ­
w iązan ia  je s t ciężka, tru d n a , lecz 
bezsp rzeczn ie  s łu szn a  i jed y n a . Ze 
po trzeb n e  są  d a lsze  o f ia ry  i w y­
rzeczenia . L udność  W ielk iej B ry ta ­
nii m ia ła  sposobność ra z  jeszcze 
p rzek o n ać  się, że rz ą d  so c ja lis ty ­
czny odw ażn ie  s ta n ą ł p rzed  spo łe­
czeństw em  i bez osłonek  p rz e d s ta ­
w ił k ry ty c z n ą  sy tu a c ję  g o sp o d ar­
czą, z w ra c a ją c  się do n a ro d u  z a- 
pelem  o d a lszy  w ysiłek  i o da lsze  
w yrzeczen ia .

O rganizacja  K om itetu  opierać się 
będzie na  w zorach stw orzonych 
podczas w ojny, gdy jak o  o rgan  p la ­
now ania w ojennego działał pow oła­
ny w  roku  1942 przy M inisterstw ie 
P ro d u k c ji sztab, złożony z p rzed ­
staw icieli w szystk ich  za in te resow a­
nych m in isters tw . K ażde m in is te r­
stw o zw iązane z przem ysłem , h a n ­
dlem  czy innym i dziedzinam i życia 
gospodarczego, posiadać będzie stały  
w ydział p lanow an ia , a  p racę  ich 
koordynow ać będzie K om itet M iędzy 
m in is teria lny . N a czele tego b ry ­
ty jsk iego  C U P-u stan ie  p raw dopo­
dobnie jeden  z w ybitnych  ekonom i­
stów . N azw isko jego nie zostało 
w praw dzie  jeszcze u jaw nione, lecz 
m a to  być człow iek o w yjątkow ych 
k w alif ikac jach  i d ługoletn im  dośw iad

D rugim  w ażnym  posunięciem , m a­
jącym  na  celu zapew nienie w spół 
p racy  przem ysłu  z o rgan izacją  pla 
now an ia  gospodarczego, będzie po­
w ołan ie  specjalnego, niew ielkiego, 
urzędu , w  k tó rym  reprezen tow ane 
będą: M iędzym inisteria lny  K om itet 
P lanow an ia , przem ysłow cy i św iat 
p racy  za pośrednictw em  Związków  
Zaw odow ych. U rząd ten  uczestn i­
czyć będzie zarów no w  opracow y­
w an iu  p lanu, ja k  i w  jego w ykony­
w aniu .

k ie ru je , nąleży w zm ocnić i u sp raw - | 
nić.

Program dalszych 
ograniczeń

A by podnieść w ydajność p rzem y­
słu, a  tym  sam ym  odzyskać rów no­
w agę gospodarczą, rząd  postanow ił 
kroczyć nada l po lin ii ograniczeń i 
w yrzeczeń. Oto w  k ró tk im  rzucie wy 
tyczne tego oszczędnościowego p ro ­
gram u:

W ęgiel: trzeba  oszczędzić p rzy ­
najm n ie j 80.000 ton tygodniowo. J e ­
żeli p lan  ten  nie pow iedzie się — 
trzeba  będzie w rócić znów  do d ra ­
stycznych m etod  w yłączan ia  prądu, 
a  co za tym  idzie, zaham ow ania prze 
m ysłu. T rzeba się liczyć rów nież z 
m ożliw ością w prow adzenia  ca łko­
w itego rac jonow ania  opału. W ciągu 
najbliższego półrocza produkcja  w ę­
gla w zrosnąć m usi o 10"/*. Jeżeli 
ty lko  będzie to  możliw e, rząd  uczy­
n i w szystko, aby w  bieżącym  roku 
w prow adzić im port w ęgla z zag ra ­
nicy (przed w ojną A nglia ek spo rto ­
w ała  40 m ilionów  ton  w ęgla rocz­
nie!).

Angielski CUP
C ztery  dziedziny gospodarki b ry ­

ty jsk ie j: opał, rolnictw o, tran sp o rt 
i siły  robocze były przedm iotem  
n a jb ard z ie j zażarte j dyskusji, w  
k tó re j głos zab ierali m in istrow ie 
Isaacs, D alton, A lexander, szef opo­
zycji C hurch ill, poseł socjalistycz­
ny G reenw ood i inni.

N ajw iększą sensacją  dw ugodzin­
nego exposń m in is tra  S taffo rd  
C ripps 'a  by ła  zapow iedź stw orzen ia  
M iędzym inisterialnego K om itetu  P la  
now ania, k tórego zadaniem  będzie 
opracow yw anie ogólnego p lan u  p ro ­
dukcji p rzem ysłow ej na  dalek i d y ­
stans, a  przede w szystk im  przygo­
tow an ie  P ięcio letn iego P la n u  Go­
spodarczego. Jednocześnie K om itet 
ten  przeprow adzi, Jako p ierw szą 
sw ą p racę, rew izję  p lan u  n a  ro k  1947, 
k tó ry  w ym aga pew nych  korek tyw .

S to jąc w  obliczu palącego p ro b le ­
m u w zm ożenia w ydajności p rzem y­
słu, od k tórego  zależeć będzie rów no 
w aga gospodarcza państw a, W ielka 
B ry tan ia  coraz w yraźn ie j w kracza  
n a  drogę gospodarki p lanow ej, nie 
ty lko  n a  odcinku  przem ysłu  u p ań ­
stw ow ionego, lecz rów nież w  skali 
ogólnej. O sta tn ie  k lęsk i gospodarcze, 
n iespo tykany  do tąd  W sw ych roz­
m iarach  k ryzys opałow y, s ta ły  się 
d la  rząd u  b ry ty jsk iego  lekcją, że 
p lanow an ie pow inno być odw ażn ie j­
sze, bardziej zdecydow ane i bardziej 
kom pletne i że m achinę, k tó ra  nim

Pędźmy, l e ć m y . . .

T ran sp o rt: z dniem  1 czerw ca 
zredukow any  zostanie o 10#/» kole 
jow y ruch  osobowy.

E ksport: n a  po trzeby eksportu
rząd  przeznacza 25'ń p rodukcji p rze­
m ysłow ej. „My, w  k ra ju , będziem y 
m usieli zadow olić się resz tą  —■ o 
św iadczył m in is te r Cripps. — Od 
ekspo rtu  zależy bow iem  im port".

P łace: w  sto sunku  do polityki 
p łac nie za jdą  żadne zm iany. Rząd 
stoi n a  stanow isku, że jak ieko lw iek  
podw yżki m ożliw e są ty lko  w tedy, 
gdy tow arzyszy im  w zrost p ro d u k ­
cji. D la u trzy m an ia  stopy życiowej 
lepsze są niższe ceny 1 s ta łe  zarobki, 
niż ceny i zarobk i goniące się w za­
jem nie.

Poświęcenie sztandaru
Związku b. Więźniów Politycznych

W  dniu 23 b.m. (niedziela) odbę­
dzie sdę uroczystość poświęcenia sztan­
daru Związku Byłych W ięźniów Poli­
tycznych. Na uroczystość przybędzie 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut, pre-

Akcja kulturalna i oświatowa TUR-u
zakreśla coraz szersze kręgi

Toww a y tw^i DWwsnytetAw Robot, 
aśetych Kwganiziowało konferencję 
l^ruow ą poświęconą działalności tej, 
•o raz  hardziej rorw ijającej się, insty­
tucji.

TUR pw rotał w no in  1922 z inicja­
tywy Ignacego Daszyńskiego jako bez­
party jna organizacja dla szerzenia kul 
tu ry  i oświaty wśród ma* robotni­
czych. Stworzenie placówki tej było 
odpowiedzią na nurtująca w apoteoz eń 
atwie prądy faazyatowaki* na zdzicze­
nia i ciemnotą.

TUR posiadał różnorodne sekcje (w 
spółdzielczej działali organizato­
rzy rucha spóldziaiczego w Polsce 
tow. tow. Szwa Ibe. Osóbka - Moraw- 
•ki i Rury łowicz). Będąc organizacją, 
obejm ującą przede wszystkim zagad­
nienia oświaty i kultury  wśród d>oro- 
ełyoh, TUR posiadał również sekcję 
młodzieżową — O rganizację Młodzie- 
ty  TUR, która usamodzielniała się eo­
n a  hardziej, a  obecnie, po reaktywo­
w aniu działalności Towarzystwa w ro ­
ku 1944 — osiągnęła całkow itą nieza- 
Mtoość, stają* się organizacją mto- 
A«toaow« PoMikaj P artii Socjalistycz­

ni-
Działaj TUR Jest m iędzypartyjną or 

y eaw te ją  oświatową i kulturalną, na 
k tórej terenie w spółpracują aa sobą 
aMe partia robotnicza

Od państwa otrzym uje Towarzystwo 
wydatną prano* finansową. W powo­
jennym e*rasie organizacyjnym — Te 
wassysńw* rawwtaąt* ośrodki eyatsnu  
l i  rsnngr kastalosnża, a askeJraietwe 
Tonowe obejm uje obecnie aatakntaft 
nauczania od kursów  (Ra analfabe- 
tńw, poprzez aakety powszechne, śred 
ple. uniwersytety powszechne, ag di

Akademia
ka czci tow. Fajnera

W Lodzi odbyta się runiom Ży­
dowskiej partii socjalistycznej „Bund* 
akadem ia w rocznicę śmierci tow Le­
ona Fajnera  („M ikołaja"). Tow. Faj 
ner, przed wojną zma-ny d-ziałacz so­
cjalistyczny na terenie Krakowa, pod­
czas okupacji stanął na czele podziem 
siego C. K. ,3-undu*.

Na akadem ii przemawiali tow. poseł 
Schundenłrei, przewodniczący C. K. 
„Rondli'' l  ob. poee? Marek Arczyó- 
ń t  kśóry w latach tAopacH ściśle 
ytopA^waconraS a tow. Fajoerera.

szkól wyższych (Wyższa Szkoła Nauik 
Społecznych w Kraikowie).

TUR prow adzi na  terenie kraju  a 
potprzez swoje oddziały również we 
Francji i w Belgii, liezn* świetlice, 
doimy kulturalne, teatry, biblioteki. A.k 
cja nauczania biegnie dwoma torami, 
nauczanie specjalne — TUR owe oraz 
nauczanie ogólnokształcące. Uniw er­
sytety Powszechne — wieczorowe azko 
ty dla dorosłych — Skupia ją  szerokie 
rzesze robotników, pracujących w 
ciągu dnia w kopalniach i fabrykach, 
a spędzających wieczory w TUR-owych 
uczelniach, które po  pierwszym roku 
ogólnym — przygotowawczym, dają 
im w drugim roiku wykształcenie bar 
dziej zróżnicowane, na wydziałach 
samorządowym liub spółdzielczym.

Świetlice, których TUR posiada 
przeszło 50, organizują liczne zespoły 
artystyczne: tea tiry am atorskie, teatry 
dfla dzieci, zespoły taneczne, chóralne 
1 orkiestrowe.

TUR posiada również teatry zawo­
dowe w Łodzi i w Kraikowie oraz ta- 
ażr objazdowy wojewódzftwa krakow ­
skiego. Na kursach świetlicowych i 
w ogniskach metodycznych kształcą 
się przyszli kierownicy 1 kiusowmicZki 
świetlic dl* dorosłych.

Nawiązując kontakt z organizacja­
mi oświaty robotniczej za granicą, 
TUR organizuje wspólnie ż Czecho 
Słowacją obozy letnie dia polskich i 
czeskich robotników. Radzieokie o rga­
nizacje zaprosiły delegację TUR-u na 
wycieczkę do ZSRR. Rozwija się rów 
nież współpraca z angielskimi i szwed z 
kimi orgamiizacaoud oświaty ro bo tn i­
czej.

D. R.

Siły robocze: jednym  z n a jtru d ­
n ie js z y c h  dziś do rozw iązania p ro- 
I błem ów  gospodarki b ry ty jsk ie j jes t 
j p roblem  siły roboczej. Po trzeby  są 
1 ogrom ne. K opaln ie  m uszą przy jąć  
j w  ciągu bieżącego roku  100.000 gór- 
1 ników . P rzem ysł w łókienniczy po­

trzeb u je  88 tysięcy robotników , a z 
te j liczby 26 tysięcy, głów nie kobiet, 
n a tychm iast. Podczas debaty  gospo­
darczej rozpatryw ano  najróżn iejsze 
źródła ew en tua lne j siły roboczej:
1) w ojsko (opozycja naw oływ ała do 
z redukow an ia  arm ii, liczącej obecnie 
1.427.000 żołnierzy), 2) robotnicy  za­
graniczni spośród uchodźców  (dis­
p la c e d  persons). A nglia zam ierza  w 
pew nym  ty lko  stopn iu  w ykorzystać 
siły zagraniczne. Jeżeli chodzi o ko ­
palnie, rząd  uw aża za stosow ne 
oprzeć się na dalszą m etę na siłach 
k ra jow ych , w erb u jąc  robotników  
przez zw iększenie a trakcy jnośc i tego 
zaw odu, popraw ę w arunków  oraz 
przez szkolenie now ych kad r.

„Nie ud a  nam  się na pew no zw er­
bow ać do p racy  w  górn ictw ie n a ­
szych w łasnych  robotn ików , jeżeli 
stw orzym y pozory, iż jes t to  tak  
n iep rzy jem ne zajęcie, że trzeba za­
tru d n iać  w  nim  cudzoziem cow i!)“ — 
pow iedział z hum orem  m in is ter 
Cripps.

W ro ln ic tw ie  na tom ias t oprzeć się 
będzie m ożna w  w iększym  stopniu  
na robo tn ikach  cudzoziem skich w e r­
bow anych z Niemiec. W końcu tego 
roku  około 100.000 obcokrajow ców  
pracow ać będzie w  A nglii n a  roli.

Innym  źródłem  siły roboczej jest 
p rzen iesien ie  do przem ysłu  ro bo tn i­
ków  za trudn ionych  w  m niej w a ­
żnych gałęziach życia: głów nie cho­
dzi o zredukow anie stałego perso­
nelu  w  tzw. to ta liza to rze  sportow ym , 
a zw łaszcza footbolow ym . P racu je  
tam  75.000 kobiet. Rząd zam ierza 

| zredukow ać tę  liczbę, przenosząc 
kobiety  do przędzalń  i tka lń , na 
mocy po lubow nej ugody z przedsię­
b iorcam i to ta liza to ra  i za tru d n io n y ­
m i p racow nikam i. G dyby jed n ak  do 
porozum ienia nie doszło m in i­
sterstw o  p racy  zapow iada powzięcie 
ostrych  środków  dla zn iesienia dzi­
w acznych anom alii w  gospodarce 
ludźm i.

Pom im o ostrych  a tak ó w  C h u r­
ch illa  i całej opozycji, w niosek rzą ­
dow y, w zyw ający  Izbę do poparcia  
po lityk i gospodarczej w  celu  p rze­
zw yciężeniu trudności, p rzy ję ty  zo

mier Iow. Cyrankiewicz i Marsz. Ży­
mierski.

Uroczystość rozpocznie się o godz.
8,30 wymarszem delegacji Okręgów i3wyclĘzenlB UUUUWv., —
Związiku oraz organizacji n* m iejsce j sta} 374 glosam i —  przeciw  198. A n-

{ „ 1 . 1  7 u r v n t a B t u r a \  O  9 . & 0  I * t »   l __ł _ _ « l . . n < r i n t r  1 i  V \A  _
LWiącitu J Stał 37** g lo sam i ---  iuu.
zbiórki (pl. Zwycięstwa). O godz. 9'5 0 1glia odrzuciła  w ięc trad y cy jn y  libe

i if la b rtru  iaa a łla n f l f l '’ K TZV- • •_______4.. m n a l  n r r vPrezydent udekoruj* sztandar Krzy­
żem Grunwaldu.

Następnie, po złożeniu wieńców na 
Girofcd* Nieznanego Żołnierza, pochód 
z pocztami sztandarow ym i uda *ię ul. 
Królewską i Krakowskim Przedmie­
ściem do Teatru Polskiego, gdzie o 
godz. 11,00 odbędzie się uroczysta ak a ­
demia.

Po części oficjalnej, w której prze­
mówi Prezes Związku — prem ier Cy­
rankiewicz — odbędzie alę część kon­
certów* z udziałem orkiestry symfo- 
nicznej Fil harm onii Warszawski#^,

Uroczystości powyższe odbędą się w 
ram ach Międzynarodowego Tygodnie 
Solidarności Byłych W ięźniów Poli­
tycznych.

ralizm , rozum iejąc, że m usi p rzy ­
stosow ać do po trzeb  społecznych 1 
państw ow ych  ca łokształt sw ojej go­
spodarki.

D ANUTA R A JG R O D ZK A

Podwyższenie rent emerytalnych
o b ow iązu je  od  1.4 rb.

W związku ze skasowuniem emery 
tom od dnia 1 kwietnia 47 r. kart żyw 
nościowych, Komitet Ekonomiczny Ra 
dy Ministrów, po porozum ieniu z Ko­
misją Centralną Związków Zawodo­
wych w Polsce i zainteresowanymi Za 
rządam i Głównymi, uchwalił w dniu 
18.111 47 r. ogólną podwyżkę zaopat 
rżeń emerytalnych i rentalnych.

I tak: wysokość renty wypłacanej 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wynosić będzie od dnia 1.IV 47 r. zł. 
2000.— miesięcznie plus dodatek na 
każd* dziecko w kwocia zł. 500.

Przywrócenie kart żywnościowych 
w przemysłach, które je miały utracić

N« posłodzeni*  K om tte tn  B kraw raias 
Mlto Prezydium lUrfy Ministrów w 
(toto U  twtogo zfe. poatawewtoow, w 
owlvsku 1 kondecwnoAadą ograzvtnzani* 
saopatrsonto reglasnantowamagia, •do ­
brani* k art iywnońctowynh, między 
tonysni, pracow nikom  przemysłu «po-
tyweńego, poli*P*flo*ne#c I monopo- 
■ (to W w o w p tk .

W eba* brak a zgody Komisji C w tra l
noj Związków Zawodowych na  pozba­
wienie kart żywnościowych pracow ni­
ków przemysłu państwowego, po w  
zgłodnieniu tej sprawy, wróciła on* 
ponownie na Komiitet Ekonomiczny, 
który po reasum pcji swej poprzedniej 
uchwały przywrócił w dniu 18 hm. 
pracownikom wspomnianych trzech 
grup przemysłu praw o do dalszego ko 
rzyotanla a k art żywnościowych.

Wobec tego, te  zainteresowane gru­
py praeownicze tri* otrzymały już ■* 
mleetąe acarsoe kart żywnościewyoh.

Kom Het JJkomomteany polecił rozpro­
wadzenie tób w trybie uproszczonym. 
Jednocześni* Komitet Ekonomiczny 
atwierdzM, ft* dstzxe ograniczenia za­
opatryw ania reglamentowanego nie bę 
dą stosowane,

Organ Andersa stwierdza
stabilizację sytuacji
w Polsce

TEL-A V IV . S tab ilizac ja  sy tuac ji w  
Polsce p rzek reśla  nadzie ję  an d er- 
sow cov  n a  jak ieko lw iek  „zm iany1 
w  k ra ju . P rzyzna je  to  o tw arc ie  w y­
daw any  w  P a les tyn ie  „Tygodnik 
APW ", pisząc:

„Z am iast tym czasow ego rządu  b ę ­
dzie rząd  s ta ły  i w  ogóle zam iast 
prow izorium  państw ow o -  politycz­
nego, zaczną się w yłan iać w m iarę  
up ływ u czasu b ard z ie j u stab ilizo- 

przy czym wysokość renty * w one k sz ta łty  państw ow oścL  Jed -
ubezpieczenia emerytalnego robotni nym  T w ew nętrzn0  .  politycznych
ków jest zrów nana z rentą z ubezpie lgkutk6w  w yborów będzie w prnw a-
czenią pracowników umysłowych. - . . .  . — .  -----------...

Najniższa em erytura b. pracownika 
państwowego zarabiającego, do 2000 
zł. wynosić będzie 2000 zł., z pewną 
progresją dla rencistów o wyższych e- 
m eryturach zasadniczych z tym, i t  na 
każde dziecko również przysługiwać 
będzie dodatek w kwocie zł. 500.-—

Emeryci samorządowi zostali zrów­
nani w prawach z emerytam i państwo 
wytni. W podobny sposób zostało u- 
regulowan* aagadniemie em erytur w 
Monopolach. Na P. K. P. — emeryci 
uzyskali również podwyżkę zasadniczą 
em erytury o 750 zł. i dodatki rodzin 
n« w wysokości 600 zi.

Dla pracowników zakładów pryw at­
ny*!*, którzy otrzymywali emerytury, 
od b. właścicieli na  zasadzie aofcowią 
zań pryw atno - praw nych, przyznano 
em erytury wypłaoan* przez Ł U . Ł w  
wysokości aaopatrzeń „inwalidzkich.
Dotyczy to  między innym i b. p raco­
wników szeregu zakładów w łókienni­
czych i ininyoh.

dzenie do życia k ra ju  m om entu  
w zras ta jące j stab ilizac ji politycx-
n e j“.

Nowa Pomoc Szwedzka
przede wszystkim w dożywianiu ludności
Akcja aawodzk* zawdzięcza swoje 

chlubne osiągnięcia nie tylko ofiar 
noś ci społeczeństwa szwedzkiego, lecz 
i -wyjątkowo sprężystej organizacji, 
na której czele stoją m jr. Han* Ehren 
strale, kipt. Molandor, Ake Olauss-on 
i Inni, którzy stali aię szczerymi przy 
jaciółmi Polaki.

P. Ehrenstrale, obecnie szef polskie­
go odziałn Szwedzkiej Pomocy di* E- 
arapp, atotył ratatni® wizytą mioJatra

wi Pracy i Opieki Społecznej, tow. 
K. Rusinkowi i omówił z nim plany 
zadeklarowanej ze strony Szwecji dal 
szej akcji charytatyw nej, z liwzględ 
nieniem nowych, wyłaniających się w 
Polsce potrzeb, zarówno w zakresie 
dożywiania ludności, jak i zaspokoje­
nia szeregu potrzeb pracowników rn 
telektualnych (pomoce naukowe, wyż 
sze uczelnie, biblioteki, szpital* l i p .

Na powodzian
Kolo PPS przy Min. Rolnictwa i R®- 

forra Rolnych w dniu objęcia przez 
tow. dr. Kowalewskiego — stanow i­
ska w icem inistra — 2000 sł.

Na sieroty
Tow. Row!reki (Grodrtek) — 2000 rf.

N ie m ogę sobie przypom nieć, na  
ja k ie j to  sztuce, granej ongiś v j  
T eatrze Polskim , pokazano nam  u- 
łam ek opery z  czasów Ii-go Cesar­
stw a  we Francji. Chór śpiewał 
górnie i z  zapałem  porywającą  
pieśń, w  k tó re j bezustannie powta­
rza ły się słowa: ,.Pędźm y, lećm y, 
pędźm y, lećm y", a dwie um iejsco­
wione na m ałej scenie heroiny  
drepta ły szybko  w  m iejscu, ku  
w ie lk ie j■ radości widowni.

T a  dowcipna scena stanęła m i 
przed oczami, gdym  śledził postę­
py akcji odśnieżania stolicy.. Chór 
operowy w  ty m  w ypadku  z powo­
dzeniem  zastępow ały grom kie, rzu­
cane przez m ega fony w ezwania i 
apele K om itetu  Odśnieżania, tu ­
dzież za interesow anych władz m iej 
skich i naw oływ ania prasy. N o a  
rolę a kto rek  odegrał bezbłędnie 
ogół m ieszkańców, tonącej w  fa n ­
ta styczn ym  w  czas odw ilży błocie, 
stolicy.

N ie chcę być ta k  całkowicie nie­
spraw iedliwy. W iem , że się trochę 
ruszyło. Ze stanęli do apelu akade­
m icy, szereg organizacyj m łodzie­
żow ych i zw iązków . I  choć w  m o­
cno spóźnionym  czasie  —  warsza­
wiacy popracują dla swego m ia ­
sta. Bo jeśli m a m y spojrzeć za ku ­
lisy całego zagadnienia, to powiedz 
m y  sobie bezstronnie k ilka  rzetel­
nych prawd. Primo, że kocham y  
bardzo tę naszą zrujnow aną W ar­
szawę. Secundo  —  chętnie za nią  
oddam y życie. A le jeśli chodzi już  
o sięgnięcie do kabzy, aby jakoś  
zaspokoić je j olbrzym ie potrzeby, 
z ty m  jest nieco ciężej. A już cał­
k iem  sytuacja  m arnie się przedsta­
wia, gdy poczynają, nas nam awiać  
do odrobiny fizycznego w ysiłku . 
To znaczy, w szyscy razem  ochoczo 
zgadzam y się, że je s t on koniecz­
ny, ale każdy pojedynczo uważa, 
że ten  nakaz jego, w łaśnie jego nie 
dotyczy.. I bez trudu znajdzie ty ­
siące argum entów  na uspraw iedli­
wienie sw ej odm owy. Choroba, 
w iek, pilne zajęcia, itd. itd.

N ie ulega wątpliwości, że było­
by słuszniej, aby m iasto, nie tur- 
bując obyw ateli w łasnym  s u m p  
tern zlikw idow ało śnieg na ulwach.

A b y  m iało do dyspozycji odpo­
wiednią ilość samochodów  i praco­
w ników . A b yśm y  wreszcie prze­
sta li się interesow ać gruzam i, czy  
śniegiem . No, ale skoro m iasto  
jest biedne, a nas nie stać na  zaspo  
kojenie jeg o  potrzeb, w ypada szu ­
kać nadzw yczajnych w yjść z  k ło ­
potliw ych sy tuacji. Trzeba coś dla 
m iasta  po prostu zrobić, poświęcić 
nieco czasu  i  w ysiłku . Słow em , nie 
w ystarcza  te j naszej, tragicznej 
W arszaw y m iłować pięknie brzm ią­
cym i słow am i. Trzeba konkretn ie  
usunąć śnieg sprzed w łasnego do­
m u, gdy je s t to  napraw dę konie­
cznością, a przechodnie łam ią no­
gi na gołoledzi, lub toną w  błocie.

A utor tych  uw ag sam  n ie  je s t  
bez uńny, jako  t  ty  czyte ln iku . I  
obydw aj napraw dę m a m y dobre 
chęci, k tó rym i  — ja k  wiadom o  —  
piekło jest w ybrukow ane. I  oby­
dw aj podśpiew ujem y sobie dziar­
sko ... ,JPędźmy, lećm y"I  — sto jąc  
uporczyw ie w  m iejscu. I obydw aj 
na koniec czu jem y rzetelną sk ru ­
chę, tudzież je s te śm y  gotow i się 
poprawić, byleby...

I  w  tym  jest w łaśnie sęk. Byle­
by ojcowie m iasta  z kom itetem , 
czy też bez kom ite tu  powiedzieli 
nam , co, ja k  t czym  trzeba robić, 
względnie w ykup ić się odpo’oied- 
nią opłatą, gdy czasu kom uś nie 
staje. Bo » w te j dziedzinie są po­
w ażne luki, k tóre  zniechęcają wie­
lu ludzi dobrej woli, ludzi poczci­
wych. S łow em  potrzeba nam  kilku  
rzeczy, aby w reszcie „odśnieży 
w arszaw skie ulice. W ięcej dobrej 
woli w W arszaw iaków , w ięcej zm y­
słu  organizacyjnego u ojców miar 
sta, więcej, że  ta k  rzeknę, zgrania  
R atusza  z  resztą  szarych obywar 
teli. N ie w spom inam  o w iosennym  
słońcu, k tó re  zdaje się też coraz 
in tensyum iej zabiera głos, topiąc 
s te r ty  nagrom adzonego śniegu, nie 
pozwalając na doprowadzenie do 
końca in teresującej dyskusji.

A L F A

—  Panie szanouiny, łap pan „NOWINY* 
Kapelusz nie tuażny!



Sir. 4

iOSMÓMZE
GR) Zwyżka cen artykułów żytono- 

żelowych, jaka nastąpiła w ostatnich 
dniach, jesi całkowicie nieusprewiedli 
wioną. Spowodowały ją czynniki spe­
kulacyjne, które wykorzystały opady 
tpłcine i utrudnienia komunikacyjne. 
Sa le iy  się obawiać, te, jeśli czynniki 
tirzędowe nie przedsiąwezmą odpo­
wiednich kroków, w okresie przed­
świątecznym nastąpi dalsza zwyżka 
ten.

Czynnikiem spekulacyjnym w Pol­
sce tą  przeważnie elementy, które to 
izm ie  wojny po utracie, bądź opu- 
ttc z 'o iu  swych warsztatów pracy. 
Wzięły tlą do handlu, utrzymując tlą 
iw wysokiej stopie życiowej. Po woj- 
tele zamiast wrócić do twych warszta­
tów pracy wolały w dalszym ciągu 
handlować, co dawało Jm daleko lep­
sze środki utrzymania. Elementy te 
nawykłe do wysokich zarobków w cza­
sie wojny l do wykorzystywania każ- 
de go pretekstu, by podnosić ceny, w 
dalszym ciąsju ztoenją dawne metody.

Nie są to bynajmniej handlowcy za- 
modouH, są to zwykli koniunkturalni 
spekulanci. Wartoby było, gdyby od- 
pawica rde czynniki zajęły tlą sprawą 
łych Jiandlowców*. Brak nam rąk do 
pracy, brak wykwalifikowanych fa­
chowców, tymczasem wielu z nich da­
łoby tlą znaleźć wśród szkodliwego 
Społecznie elementu spekulacyjnego.

PORTY OŻYWAJĄ 
W Gdyci, Gdańsku ł Szczecinie ocuć 

podmuch wioeey, Kanały portowa eą 
jo l pcawie zupełni* ©dlodzcne. Wpra- 
wdzi# pracują jeezcz* lcdołamac**, 
*1* wszędzie widać ruch. Spodziewane 
jeoi wznowienie ruchu okrętowego je­
szcze w tym tygodniu. Grupy robo tai - 
łców portowych przystąpiły już do od­
budowy zniszczonych magazynów i 
urządzeń portowych.

W dniu wczorajszym przybyły do 
©dańske dwa pierwsze okręty, którym 
udało się przejfć przez częściowo ją- 
szcze zamarznięty kanał Kiloóski.

DRÓB I NABIAŁ DLA ANGLII 
W ramach umowy handlowej t  Wiel 

ką Brytanią, za nawozy ez+uczne, śle­
dzie i inne towary importowe, wysyłać 
będziemy do -tego kraju drćfc ł jaja. 
Eksport jaj wyniesie z górę eto milio­
nów sztuk.

NOWA JEDNOSTKA MORSKA 
Rybołówstwo morskie powiększyło 

«ię o nową jednostkę. W bielącym ty­
godnia podniesiono w AngllH banderę 
na e t  „Syrmaz", •  pojemności 340 
beutto register tono. Trawler został 
ęałkowicie zbudowany w Anglii i  *ta- 
S»wi własność Pol. Tow. Połowów Da­
lekomorskich. Trawler ten po podfiie- 
ęśenia bandery wyruszył na połowy na 
-Północny Atlantyk.

NAJWIĘKSZA ELEKTROWNIA 
NA WYBRZEŻU 

W  najMitesym czasie nastąpi ofł- 
ejaine oddanie do eksploatacji elektro 
wn» „Gródek" w Gdyni, Jest to naj- 
wtękeea z eiektirowait parowych ma na­
szym Wybrzeżu.

BEWEŁNA AMERYKAŃSKA 
DLA NIEMIEC 
eksportowy bawełny Sta*

przededniu doniosłych decyzji
Jeden ośrodek dyspozycyjny 
pokieruje odbudową Warszawy

Konieczność stworzenia jednego I lita nie tylko spojmlaryaować hasło
czynnika dyspozycyjnego, kierującego 
odbudową Warszawy, omawialiśmy na 
łamach „Robotnika" wielokrotnie. Doś 
wiadezer.ia minionego seaom.n bud o w la 
nego podkreśliły jęszcze tę ,potrzebę. 
Rozproszenie bowiem ośrodków dy»- 
pozyeyjnyeh, różnic* zdań i poglądów, 
w jakim kierunku winna iść odbudo­
wa, prowadzały w rezultacie do cha­
osu w dziele odbudowy, który potęgo 
wany był jeszcze późnym uruchomie­
niem kredytów i brakiem potrzebnych 
materiałów.

W azeregu wypadków i różnic idrft, 
jakie tlę wytworzyły, musiał* nawet 
interweniować Naczelna Rada Odbu­
dowy Stolicy, do której autorytetu się 
odwwływanc.

Doniosłe przeobrażenie
Powołana w 1945 roku Naczelna 

Rada Odbudowy Stolicy miała za właś 
ci we andante zmobilizować siły apołecz 
ne całego narodu dla odbudowy War­
szawy. Ogrom wysiłku, jakiego wy­
magało pełne zrealizowanie tego **- 
dani* jest rttyt wielki ł na wiele lat 
rozłożony, aby mógł go wykonać sa­
morząd miejski czy dwie lub więcej 
instytucyj nie mogących częsfto znaleźć
wspólnego języka.

Sieć komitetów Naczelnej Rady Od 
budowy, która pokryła kraj, pozwo-

odbudo-wy stolicy, ale zebrać w sto­
sunkowo kTÓtkim czasie na drodze o  
fiaraości społecznej ponad 300 miii© 
nów złotych.

Rozrost jednak agend Rady, *- 
utoryłet jatki sobą reprezentowała spo 
wodowały, te  w obliczu wytworzonej 
sytuacji, powstałej w dziele dbudowy 
stolicy Rada musi obecni* ulec reor 
ganisacjt

Cały aena zmian, jakie projektuje 
przeprowadzić się w jej koni* opiera 
się na stworzeniu z niej urzędu, któ­
ry by kierował całością odbudowy 
Warszawy. Jego kompetencji podle­
gać będzie .zatwierdzenie planu, budkę 
tu i kontrola wykonania.

N* czele nowej Rady Odbudowy, osa 
Jąeej już charakter urzędu, rozstrzy­
gającego definitywnie wszystkie sagad 
niema związane z odbudową W arsza­
wy, stanie Prezydent R. P. Bierut. 
80-oaobo/wy skład m* zagwarantować 
prężność ł szybkość podejmowanej de 
cyzjii tak .potrzebnej w tych warun­
kach. Uprościć 1 ułatwić odbudowę, 
cierpiącą dotąd na przerost biurokra­
cji — oto naczelne zadanie Rady w 
jej nowej postaci.

Podział zadart
Alkcja mobiUnaejl sił społecznych 

nie zostanie Jednał zaniechana. Prza-

Przydział tłuszczów dla Polski
na rok 1S47

InternatifcmąJ Evcrgency Pood Coun-; Handlu Zagranicznego, a mianowicie: 
cal przyznał Polsce allokacj? tłuszczo­
wą n* rok 1947 w wysokości 70 tys. 
ton. Cyfra ta obejmuje zarówno tłu­
szcze jadalne, jak. techniczne. Gzęść 
tej allokacji wykona TJNRRA, która 
zakupiła ju t dla Polski m. iirn. na­
stępujące tłuszcze: 10 tys. ton kopry 
z Filipin, 8 tys. ton oleju kokosowe- 

.g© * Kalifornii, 0 tys. ton margaryny 
W az 5 tys. ton smalcu ze Stanów Zjed­
noczonych.

Część transportów sprowadzona zo­
stanie przez poszczególne Centrale

Nieuczciwy aptekarz 
za kratami

Do jednej z aptek na Pradze zgło­
sił się pewien inżynier z receptą 
wystawioną przez lekarza M iejskiej 
Pomocy Lekarskiej z prośbą o spo­
rządzenie lekarstw a dla obłożnie 
chorej tony.

A ptekarz oświadczył Jednak, te  
brak  mu koniecznych do sporządze­
nia lekarstw a surowców.

Inżynier nie dał jednak za w y­
graną i idąc za poradą jednego ze 
swych znajomych polecił przepisać 
receptą z blankietu urzędowego na 
blankiecie prywatnym . Niezbędne 
do spreparow ania lekarstw a surow ­
ce znalazły się w  mgnieniu oka, zaś 
lekarstw o sporządzono za „skrom- 

Z jednoczonych w bielącym eezo- j n 4“ sumę 780. zł.
• la  obejmuje ptzewło 2 milion. b a li Z i W ypadek ten  nie uszedł uwagi 
togę otrzymają m. in. Wielka Brytania ' W arszawskiej Delegatury Komisji 
429 ty*. bsM, Włoch* 340 ty*., Craoho Specjalnej do w alki z nadużyciami 
Słowacja 84 ty*, ltd. i i p aa  aptekarz powędrował za k ra-

800 ty*, bali bawełny wyeksportują i ty. za swoje zdecydowanie aspołecz- 
3tany Zjednoczeń* w ramach dostaw I ne prak tyk i w stosunku do ludzi 
UNRRA do Niemiec i Janooii. j pracy.

tysiąc łon zdairn palmowych z Afryki 
Zachodniej, orzechy ziemne i d e j  w 
ilości 6 tys. ton * Indii Brytyjskich, 
2 tys. łon oleju słonecznikowego z Ar­
gentyny, około 300 łon nasion rycy- 
tunu X Brazylii i tysiąc ton smalcu ze 
Stanów Zjednoczonych.

Z tłuszczów technicznych, według 
udzielonych imfocnmacji, ©trzymamy 
na jprzypu s zeza i niej tysiąc ton oleju 
palmowego s kolonii portugalskich, 
przeszło 10 tys. ton oleju lnianego * 
Argentyny, 500 ton d e ju  rycynowego 
z Brazylii, 500 to«n d e ju  Tung z Chin 
i 500 ton * Argentyny, d e ju  wielory­
biego i rybiego 5 tys. ton z Islandii 
i 5 tys. ton * Norwegii, następnie my­
dła i kwasy tłuszczowe z Kanady 
(1.200 ton), Stanów Zjednoczonych 
(8,300 ton|, Australii (tysiąc ton).

ciwnle — projektuje s!ą nawet nozsze 
rzyć ją przez rozbudowę zleci komó­
rek w terenie. Przede wszystkim nale­
ży ddrzeć do łych warstw i ©środków 
społecznych, które dotychczas dla od­
budowy stolicy zrobiły jeszcze niewie­
le. Do większej współpracy trzeba 
przede wszystkim wciągnąć wieś, Ak- 
eja propagandowa odbudowy Warsza-

| wy muri także znaleźć odpowiednie 
ech© z* granicą.

Ten nowy rozrost, to uznasiowtenłe 
hasła odbudowy stoiicy, stwarza k© 
nłeeńaoiść podziału fumkcyj. Naczelna 
Rada Odbudowy, mając już inne z* 
danie, nie będzie mogła *ię tywa zająć. 
Najprawdopodobniej powstanie mowa 
organizacja związana jednak perso­
nalnie z Naczelną Radą.

Jatki saś obrót wezmą t® uprawy 
wykaże trzecia sesja Naczelnej Rady 
Odbudowy Stolicy, która odbędzie się 
30 bm. Na decyzje jakie wówczas za­
padną Warszaw* feędaie czekać s naj 
wyższym zainteresowaniem. (Ra)

30 m a r c a
plenarna  sesja
naczelnej Rady 
Odbudowy Stolicy

W niedzielę SC marca rt). w so­
li posiedzeń Prezydium Rady Mini­
strów odbędzie się trzecia s kolei 
plenarna sesja Naczelnej Rad) Od 
budowy pod przewodnictwem Pre­
zydenta R, P. — B, Slsraia.

Sesję poprzedzi zjazd delegatów 
wojewódzkich N. R. Ot W , których 
obrady odbędą się w W nw sw lł 
29-g© bm. Obradom tym będrte 
przewodniczyt gen. dyw. hań, M. 
Spycha IrtsA

  . m d i i ........................................... ..................................

Żywioł zwyciężył człowieka
Pięć godzin ujałki o m o s ty  modlińskie

(OD SPEQALNEGO WYSŁANNIKA)
S to ję koło m o*ta wysefcowodne-; czesr-wona fo rty  w idać ■ l&Leka bm.

go, a  w łaściw i* łcoło jego szeząt- 
kó^A'. Obok k ręcą *ię saperzy. 
S tro skane ich m iny w yraźnie 
świadczą, i e  są  bardzo przybici 
sw oją klęską. Jeden  s nici) mówi:

w  Ja k  tu  zerwało, to  i  nasz 
m ost też poled .

—- Ja k i „nasz fnost" —  zapyta­
łem.

— A ten, eoeśmy go w Modlinie 
InidowaM.

Tak, te raz  m asy  k ry  przebiły się 
przez W arszawę 1 następnym  pun­
k tem  new ralgicznym  Jest Modlin. 
D ecydujem y się więe szybko i  już 
za chwilę W illis redakcyjny  pędzi 
przez ulice P rag i, k ie ru jąc  się m  
szosę jabłonow ską. Szosa przedsta­
w ia  m alow niczy w idok: zw ały
śniegu, progi lodowe i szerokie ba­
jo ra  brudnej wody, przez k tó re  sa­
m ochód przepływ a, Jak am fibia, 
by za  chwilę dobrze nas podrzucić 
na najbliższym polu lodowym. Wresz 
cłe Nowy Dwór.

P y tam y o sy tuację  n a  rzece.
N a raz ie  w szystko dobrze, bo Bug 
1 N arew  s to ją  jeszcze w  okowach 
lodu. Jed n ak  z rozm ów w ynika, że 
wszyscy bardzo się niepokoją lo­
sem swoich dwóch m ostów  — ko­
lejowego i szosowego. Oba prowi­
zoryczne — przeżyły Już dw a la­
ta , gdy tym czasem  były budow ane 
z obliczeniem n a  p arę  tygodni.

Now y D w ór leży n a  lewym
brzegu połączonych tu ta j Bugu 1 
N arw i, k tó re  cztery  łrilem atry  d a­
lej w pada ją  do Wisły. Z  drugiej
zaś strony , w  w idłach rzek rozsia­
dła się stara, napoleońskie czasy pa­
m ię ta jąca  tw ierdza Modlin, k tó rej

Dom Akademicki uwolniony
Studenci zajm ują  pokoje

wzgórzu. W Modłtat* rt&ie przeby­
w a duża załoga wojskowa. T am  też 
zna jdu ją  się oficerski* szkoły łą­
czności i saperów, tak, że jest to 
typow o w ojskow e m iasteczko. N a 
przeciw  rtaa położony Nowy Dwór 
je st Jego cywilnym  uzupełnieniem.

Od Wisły nap ływ ają  
k rj'. Saperzy rzucają bezustanni* 
pocisk i Cóż, kiedy m osty nie m a ją  
z  ty łu  żadnej ochrony. N iepotrze­
bne zupełnie izbic*, odwrócone t y  
łem do wstecznego prądu, tylko ha­
m u ją  przepływ  kry . R az po r o i  
złom y lodu praw ie m etrow ej gru>

Żyje on wyłącznie z garnizonu mo- 1 bo śd  \uderza,ją w pal® m oetu iro - 
dUAskiego. Nic więc dziwnego, że | gowego. T rzy  kilogram ow e ładunki 
dla Nowego Dworu połączenie z ; tro ty lu  nie odnoszą praw ie żadn*- 
ModUnem, to ., kw estia ży d a  i !g o  skutku.
śm ierc i K tóż bowiem będzie ku- j W alka trw a  J« t trzy  godziny, 
pow ał w  licznych sk lepikach i Me To ta m o  się dzieje im mości* k o  
dssiał w  knajpkach , k tórych  Jest ty  lejowym. Je s t już zupełni* ciemna. 
1* na każdej ulicy — gdy żołnierze N a obu brzegach zapalono slln# 
zostaną odcłęcd od m iasteczka fa- reflek to ry , w  blasku k tórych  wś- 
lam l Bugo-N arw i? j dać wysiłki saperów. Niestety n a

M z l- m y  „ a a  reeke. Zapad, O M °  9« ( »
m rok. o-lm m o .ty  r a m to lę t ,  m  d l ,  k , J » ? ! » te d a  m < * t d j « .
m chu. Lc-Uwm acia p ra * ,w , g ^ r &  J S Z

.................. ‘ nak  n ie pom aga, P a l po palu, ude-
Brzegi obu stron rzeki pełne rżany  góram i lodowymi, łam ie tlę  

lu d z i Po stronie modlińskiej prze- niczym zapałka. Spojenia filarów  
waża kolor khaki. Saperzy kręcą się j izbie rozlatują się z chrzęstem, 
gorączkowo. Naboje trotylowe leżą przypom inającym  darcie  gazety, 
na szosie i na moście. J D alsze przebyw anie n a  m oście gro

O kazuje ąlę, że sy tuacja  Jest ^  śm iercią. T rzeba zaprzestać d*a- 
wręcz paradoksalna. Oba m osty walki. Saperzy Jeszcze z
posiadają doskonale uzbrojone iz- *lrzftKU próbu ją rzucać pociski.Wr* 
bice, zwrócone n a tu ra ln ie  przeciw -! 8T<̂ e  w  ^ ny?? filarze^ pęka ją  o- 
ko prądow i Bu go - N a rw i T ym cza! ®taiIJle  p a le  Most „akby «dę wy- 
sem  n a  Wiśle pod Z akroczym em . Pro-stowywal i nieco podniósł by i  
zrobił się zator. Poziom Wisły pod- Słośnym pluskiem  paść w  dół. 
nosi się coraz bardziej i Jest zna-1 Po tym  pierwszym zniszczeniu Sto­
cznie wyższy, niż poziom lodu na stępne przychodzą jeszcze łatwiej. 
Bugu i NarwL Pow stał wsteczny | P atrzym y z  prz rażeniem  na żp- 
prąd. Woda u u jścia Bugo - N arw i wioł, k tó ry  okazał się silniejszy od 
kłębi się, w idać w ielkie w iry. człowieka... (m z).

Zerwany mosł kolejowy

Wysiłki studentów nad odzyskaniem 
Domu Akademickiego przy pl. Naru- 
tou-iCza zostały zrealizowane,

Dnia 17 bm. opuścił gmach Centra! 
ny Zarząd Motoryzacji. Ale... niekom 
pletnie — informuje na* kurator Do­
mów Alkademidkieh ©b. Darowaki. Je­
szcze 18 rodzin (b. urzędnicy PUS-u) 
bez zgody zarządu akademickiego zaj­
muje dotycheza* pokoje na piętrach.

Nie rwolnlon.e tą jeszcze nadto: 
spółdsdelnl*, kiosk i loikał eklepowy — 
tek potrzebne młodzieży akademie

Całość gmachu wymaga poważnego 
remontu. Reprezentacyjne drugie pię* 
tro zostało w stenie godnym poża­
łowania, W chwili obecnej jest odma-

Albo... — albo!
Ropiejący wrzód— na targowiskach

Większość warszawskich targowisk 
anzjduj* się dląg!* w etanie osśatees- 
Beg© aaniedbanla. Obojętność włade 
wobec warunków sanitarnych, panu­
jących na wszystkich niemal etołec*- 
nyah targowiskach jest zdumiewają^*.

^ELDORADO* STOLICT 
Takim cbrazam nędzy l  rozpaczy 

Jest pl*c omy Dworcu Gł., gdzie sku-

a się wszystkie kategorie handlu 
ąwszy ©d sprzedaży legalnej, 
przez niekoncesjonowany wyszynk, aż 

do paserstwa). Na targowisku brak 
jest twardej nawierzchni i kanaliza­
cji. Nikt toin dotychczas nie pomy­
ślał równiej o postawieniu śmietnika 
ozy wybudowaniu szaletu. Całe tar­
gowisko to jarmarczna improwizacja 
w najgorazytn wydaniu, a nie głów­
ny ośrodek handlu dla śródmieścia 
Warszawy.

Sprzedaż pieczywa odbywa się w 
brudnych nieosłoniętych koszach, sto­
jących na ziemi. Do budek * żywno­
ścią i mięsem wiewa się strumienia­
mi woda z topniejącego śniegu.

Plac przedstawi* wygląd oałatec*- 
a*j ruiny. Sterty śmierci, mausy nieu- 
prz^tndętego kuegu, bioto, brud »a 
każdym kroku.

Czynniki powołane do opieki nad 
targowiskiem ni* interesują aię wido- 
• n i*  jego losem, pozostawiając ja  na 
taac* przypadku. Innymi słowy — na 
«pi«oe handlujących. A  że jak win­
n y , B*a grzeszą oni czystością ł zro- 
Cumieniiem dla wymogów sanitarnych 
•w przeto toni* wszystko w brudzi*,

przede wszystkim zaś ŻywmośĄ któ­
rą  s kolei spożywamy.

A NA WIOSNĘ?.- 
Obecne konsekwencje zaniedbani* 

bazaru są stosunkowo, jeśli tak moż­
na określić, mniejsze, z* względu ne

8 mil. franków
na Daninę Narodowę
od Polaków z Francji

PARYŻ (PAP) — W ramach zbiórki 
n* Daninę Narodową we Prancjj ze­
brano dotycheza* ponad 8 mil. fran­
ków. Reruftat ten świadczy © ofiamo- 
śet i a  uczuciach przywiązania wy- 
chodźtwa polskiego w* Francji do 
Krają.

W akcji Daniny Narodowej współ­
pracują wszystkie organizację polskie.

porę roku. Karygodne lekceważenie 
nakazów aaakaimyćh zemści kię (żak 
jak zemściło atę podczas zlikwidowa­
nej na azozęścśe epidemii dum  hrzu- 
atnego latem uh. roku), na zdrowiu 
konsumentów. Za kilka tygodni, roz­
pocznie się haudai Jarzynami. Nie- 
ł>ezpieczeó*two epidemii wzrośnie.

Trzeba się do tego zabrać energlea- 
nłe i skuteczni*. Jeżeli brak środ­
ków, to należy opodatkować jednora­
zowo wszystkich, którym bazar słu­
ży Jako miejsc* niezłych interesów i 
przeprowadzić pierwsze konieczne in­
westycje.

W okolicy Dworca Gł., w aamym 
niemal centrum miasta, nie, może 
istnieć targowisko, — gdzie brud wal­
czy o  lepsze z niechlujstwem! Jeżeli 
nie uda się poprawić stanu sanitar­
nego — to targowisko trzeba bez­
względnie zlikwidować, (wk).

wian* i remontowane na koszt Mini­
sterstwa Oświaty, Pracami kieruj® 
inspektor inż. Maszkiewicz z W ar­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy. Oprócz 
remontu w pawilonie głównym prze­
prowadzana jest odbudowa gmachu od 
ul. Uniwersyteckiej 4. Roboty są za­
awansowane.

Kilka dni temu odbyły się przetargi 
na remonty fawtalaeyjra* (wody, kana 
Hzaejł, gazu, e!eiktryczności). Roboty 
wymagają nowych kredytów (około W 
milionów rt.) na całkowite dokończ* 
nie budowy. Pieniądze te muszą się 
znaleźć — aby mogło zamieszkać no 
wyoh 600 akademików.

Apelujemy więc — kończy ob. Dar 
rowski —- do Ministerstwa Skarbu, O- 
światy ł Aprowizacji — * nowe kr*- 
dyły.

Sądzimy, ż* należy dokonać wazei 
kich wysiłków, aby znaleźć fundusze 
na dalsze prowadzenie remontu i po­
mocy dla studentów, którzy waiezą o 
swoje słuszne prawo, (jk)

15 m aja
pogrzeb  zamordowanych
bydgoszczan

W Bydgoszczy odbędzie sic 
15 maja manifestacyjny pogrzeb 
2.000 ofiar mordów hitlerow­
skich, pogrzebanych we wspól­
nej mogile na terenie Miedzynia 
pod Fordonem w t. zw. „Dolinie 
śmiem’'.

Ekshumowani pochowam zo­
staną po 5 w jednei trumnie. W 
wypadku zidentyfikowania za­
mordowanego, rodzina będzie 
mogła zabrać jego szczątki.

, ' '""v̂
^mm-4

t i r WęS ^ - : i ;
p i p ■

Sm

Drown lany mam kolejowy kolo CyładeU runął w .piętrzone nurty Wlały,
(SAP).

MKS czy Grochów?
lulro walka a prowadzenie w 1 ©rupio

Ktedrtęj*

•dslalek

Jutro w niedzielę o gods. 5 ej po 
południu w sali Polskiej YMCA łosta­
nie rozegrane rewanżowe spotkani* 
pięściarskie między Milicyjnym Klu­
bem Sportowym (Gdynia) a KS Gro­
chów. Pierwsze spotkanie w Gdymi 
drużyna warazawska przegrała 11:6- 
Taik się i  łożyło, że w grupie pierw 
saej, obie drużyny pretendują da pierw 
szeństwa.

Wynik jutrzejszego meczu jert dla 
obu drużyn bardzo ważny, totsń obi* 
drużyny staną na ringu w najlepszym 
składzie. Ponoć w składzie Grochowa 
w ostatniej chwili zajść mają jałkieś 
zmiany. Z tego powodu trudno je»t ty. 
pować -wynJk moczą, oras wynllki po­
szczególnych walk. O ile w Składach 
nl« zajdą większe zmiany, to należy 
etę Uczyć ze zwycięstwem Grochowa.

W Bydgotszczy odbędzie się mecz

f
chowom, wówczas drugie miejsc* w
tabeli zajmie Wanta.

W drugiej grupie walczyć będą w 
Chomowie Batory s Lublinianką. Mec? 
ŁKS * CKS-ean w Częstochowie acetal 
odłożony na dzień 27 kwietnia, ponie­
waż w niedzielę w Częstochowie odbę­
dzie się turniej bakseraki klubów 
OMTUR-owych i robotniczych. (Ltn).

LEKKOATLECI RADZIECCY 
NA OLIMPIADZIE W LONDYNIE 
Z Londynu podano do oficjalnej wta 

domoścd, że Związek Lekkortłełyea- 
ny ZSRR zgłosił swój a/kces do Mię­
dzynarodowej Federacji Lekkoatlety­
cznej, eo oznacza udział lekkoatletów 
radzieckich w igr łyskach olimpijskich 
w Londynie.
NIEWADZIŁ NIE MOZĘ WALCZYĆ

Wyznaczony przez kapitana sport* 
między Zjednoononymi s IKK z Wro wego PZB pięściarz ciężkiej wagi Nl*- 
ctawla. Pi er w « y  mecz Piomorzani* wadził (ŁKS) na zawody Polaka phu-
wygrali 0:7. Wynik jutrzejszego meczu 
irtoi pod makiem zapytania gdyż Zje­
dnoczeni będą zdekompletowani. War. 
ta walczyć będzie w Krakowi* z Wi­
słą, gdzie niewątpliwi* zdobędzie dwa 
punkty. Gdyby MKS jvr.zegrał z Gro

Szwecją w Gdańsku, nie weźmie ■- 
działu w zawodach a powodu choroby, 
NiewadzH. który miał naderwane ścię­
gna, ©trzymał zalecenie lekarskie je­
szcze k,ilkunas4odni©wego wypoczyn­
ku.



KRONIKA ZEB RA Ń  P A R T Y JN Y C H  
K o lo  P P S  p rz y  K u ra to r iu m  O k r. S z k o l ­

n e g o  W arsz aw sk ieg o , u l. M a r s z a ł k o w s k a  
6. d n ia  22 m a r c a  r .  b . ( s o b o t a ) ,  o E ?“ z - 
1 4 -te j, z e b ra n ie  członków  i s y m p a t y k ó w  
P P S  z r e f e r a t e m  p o lit.  to w . p r o f .  W in ­
n ic k ie g o  W iesław a .

D z ieln ica  „ C z e rn ia k ó w " , u l. S tę p iń s k a  
42. d n ia  23 m a rc a  r .b .  (n ie d z ie la ) , o godz. 
14 -te j, z e b ran ie  c z łonków  i sy m p a ty k ó w  
P P S  z re fe ra te m  p o lity c z n o -g o sp o d arczy m  
to w . S ie rp iń sk ie g o  W ac ław a .

D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE  
D n . 23 b . m . o godz . 10 ra n o  w  lo k a lu  

d z ie ln icy  M o k o to w sk a  51/1513 o d b ę d z ie  s ię  
d o ro c zn a  k o n fe re n c ja  d z ie ln icy  (w y b o ry  
n o  w e ko k o m ite tu ) .

W  zw iązk u  z ty m  p ro s im y  w sz y s tk ic h  
to w . to w . d e le g a tó w  o o d b ió r  m a n d a tó w  
u p ra w n ia ją c y c h  do  b ra n ia  u d z ia łu  w  k o n ­
fe re n c ji  w  d n . 21 i 22 b .m .
S E K C JA  ST O Ł E C Z N O  - W O JE W Ó D Z K A  
b  N A U C Z Y C IE L I P P S .

S e k c ja  S to łeczno  - W o je w ó d z k a  N au czy ­
c ie li  P P S  p o d a je  do  w ia d o m o śc i tow . n a u -  
c zv c ie li że z eb ran ie  odb ęd zie  s ie  n ie  23 
m a rc a  a  30 m a rc a  1947 r . ,  o godz. 10-ej, 
w  lo k a lu  C K W  P P S  p rz y  u l. D a sz y ń sk ie ­
g o  18 (W ie js k a ) .

R e f e r a t  p o lity c z n y  w y g ło s i to w . m in  
H . J a b ło ń s k i.  R e f e r a t  zaw o d o w y  to w . J .
M ichn iew icz . ____

S to łeczny  K o m ite t P P S  w zy w a  w s z y s t­
k ic h  to w . n au czy c ie li d o  obow iązkow ego  
s ta w ie n n ic tw a .

D Z IE L N IC A  M OKOTÓW  
D n ia  23 I I I  r .b .  o  godz. 10 ra n o . odbe  

d z ie  sie z e b ran ie  c z łonków  P P S  p oddz ie l 
n ic y  F o r t  - M okotów , u l. M iłobedzika 16 
z  re fe ra te m  to w . O lczyka.

D n ia  23.111 r .  b. o g o d z in ie  11 ra n o , od 
b e d z ie  s ię  z eb ran ie  członków  P P S  D z ie l­
n ic y  M oko tów  z re fe ra te m  to w . W . W in ­
n ic k ie g o  . .K a ro l M ark s  tw ó rc a  n a u k  So-

e« V l I I  r . b „  o g o d z in ie  15, odbę- 
dz ie  z eb ra n ie  członków  K o ła  P P S  i 
P P R  Sam ochod  ow n i M in . K on i. u l. C ze r­
n ia k o w sk a  130 z re fe ra te m  to w . P e n k s y .

D n ia  27.I I I  r .  b .. o g o d z in ie  15. o d b e- 
d z ie  s ie  z eb ran ie  członków  K o ła  P P S  C en 
t r a ln e g o  Z a rz ą d u  P a ń s tw o w e g o  P rz e m y ­
s łu  F e rm e n ta c y jn e g o , u l. N a r b u t ta  7 z 
r e fe ra te m  tow . M ako w ieck ieg o  1 tow . K łe - 
ko w ieck ieg o . .  . „ „„

D n ia  27.I I I  r .  b .. o g o d z in ie  FSO rano , 
o d b ę d z ie  s ię  z e b ran ie  członków  K o ła  
S tr a ż  O gniow a, u l. P o ln a  1, z re fe ra te m  
to w . p o s ła  d r  K ry g ie ra  i to w . d r. G ra- 
b a n a .

P R E L E G E N C I SK  P P S
S to łeczn y  K o m ite t  P P S  p o d a je  do  w ia ­

d o m o ści to w . tow . P re le g e n to m  S K  r r a ,

że w y k ła d  to w . p o s ła  R a p a c k ie g o  A d am a 
zo sta ł p rz e s u n ię ty  n a  d. 26.I I I  r .  b . ( ś ro ­
d a ) , o godz. 16-ej. N a s tę p n e  w y k ła d y : 
d n ia  21.111 r .  b . (p ią te k )  — „ R u c h  za ­
w o d o w y " w y k ła d  tow . p o s ła  M o ty k i, d n .
24.111 r .  b . (p o n ie d z ia łek ) — „ P ro p a g a n ­
d a "  w y k ła d  tow . B erkow sk iego , d n ia
25.111 r .  b . (w to re k )  — „ P la n  3 -le tn i 
w y k ła d  to w . d r a  G ren iew sk ieg o .

K O Ł O  P P S  
C E N T R . F R Z E M . K A W O W Y

K o ło  P P S  p rz y  C en tr. P rz e m y s ł. K a - 
w ow ym  ul. N  o ako  w sk i eg  o 10, so b o ta  d n ia
22.111 r .  b „  o godz. 15-ej, zeb ran ie  
członków  i s y m p a ty k ó w  P P S  z r e f e ra ­
te m  p o lity czn o -g o sp o d arcz y m  tow . d ra  
N e u m a rk a  S ta n is ła w a .
K O Ł O  P P S  P R Z Y  C E N T R A L I „ S P O Ł E M ” 

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  24 m a rc a  r .  b ., o d ­
będ zie  s ię  z eb ran ie  członków  i s y m p a ty ­
ków  K o ła , n a  k tó ry m  r e f e r a t  w y g ło s i tow . 
S en d łak , n a  te m a t „ Z a sa d y  so c ja liz m u  1 
P P S . a- życie  g o sp o d arcze  P o ls k i’ . O bec­
ność  członków  obow iązkow a.

D O RO Ż K A RZ E P P S -O W C Y
D n ia  23 m a rc a  r .  b. (n ie d z ie la ) , o godz. 

10-te j, odb ęd zie  s ię  z e b ran ie  o rg a n iz a c y j­
n e  w  lo k a lu  S to łecznego  K o m ite tu  P P S , 
u l. M oko tow ska  24 — IV  p ., K o ła  D o ro ż­
k a rz y  W arsz a w sk ic h , n a  k tó re  z a p ra s z a ­
m y  T o w a rz y szy  D o ro żk a rzy  i s y m p a ty ­
k ó w  P P S

Sir. 5

O f iw ie s z c z e f i ie
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego w Warszawie obwieszcza,

te po zmarłych:

.r*usTyszymy
L O  w  R AD IO

N IE D Z IE L A , 23 m a r c a  
W arsz aw a  I  

6.57 S y g n a ł c za su ; 7,06 M u zy k a ; 8,00 
D z ien n ik  p o ra n n y ; 8,26 M u zy k a  p o ra n n a ; 
8,55 P o g a d a n k a  Ł ó d z k ie j R o d z in y  R a d io ­
w e j ; 9.00 N ab o żeń s tw o  z B az y lik i n a
P r a d z e :  10.00 A ud . r e g io n a ln a ; 12,05 P o ­
r a n e k  s y m f . ; 14,35 C h w ilk a  B iu ra  S tu ­
d ió w ; 14,40 T e a t r  W y o b ra ź n i ; 15,20 Kono! 
P o ls k ie j  K ap e li L u d o w e j; 16,00 A ud. d la  
d z ie c i; 16,20 M uz.: 17,00 P o d w ie czo rek
p rz y  m ik ro fo n ie ; 18,20 A ud . w o jsk o w a ; 
18.50 Z ży c ia  k u l t . ;  20,00 D z ien n ik  w iecz .; 
20 25 K onc. ro z ry w k o w y ; 21,05 M ięd z y n a ­
ro d o w y  T y d z ie ń  S o lid a rn o śc i B . W ięźn iów  
P o li ty c z n y c h ; 21,15 „U  n a sz y c h  p r z y ja ­
c ió ł” ; 21,45 A ud . ro z ry w k .;  22,00 „ P o p io ­
ły "  S t Ż e ro m sk ie g o ; 22,26 K onc . O rk. 
T an ecz . P .R .; 23.10 O s ta tn ie  w ia d . ; 23,30 
M u zy k a  p o p u la rn a  a p ły t .

W a rsz a w a  I I  
9,05 M u zy k a  p o w a żn a ; 11,15 M u zy k a ; 

13 40 M u zy k a ; 14,10 M u zy k a ; 14,30 Z a g a d ­
k i ra d io w e ; 18,15 A u d . m uz. o p e ro w e j.

rtE«Hty)
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
S o b o ta , godz. 14,30: ..S zk o ła  obm ow y 

(p rze d s ta w ie n ie  szk o ln e ), godz . 18.00.

" N ie d z ie la !  godz. 14,30: M a ją te k  a lbo
im ię ” , godz. 18.00: „ O re s te ja  .

T E A T R  „R O Z M A IT O ŚC I”  (M arsza ł-

“ t Z S t *  M A Ł Y  ( M a r ^ a ik o w s k .  8 1 ) .

^ A T R 00 P ( » ^ H N T a!(Z am ojsk tego  
20): o godz  18.00 „ P rz y ja ó ic l  p rz y jd z ie

" t e A TK  IU. O. „S T U D IO ”  (K a ro w a  31)
godz. 13 ,,S z lachec tw o  d u szy  J .  C bęciń -

SkTEATR „ J A S K Ó Ł K A ”  ( M a r s z a ł k o w s k a
6 9 ) ' godz. 15 (w  s o b o ty  i n ied z ie le ) „ D z ie ­
ci P a n a  M a js tra ” , godz. 18_00 (codz ienn ie!

P o w r o t y ”  —  M o r o z o w lc z - S z c z e p k o w s k i e j .
"  T E A T R  M U ZY CZN I D W P  (ui. K ró lew ­
s k a  1 3 )’ godz. 18.00 „Ż o łn ie rz  K ró lo w e j 
M a d a g a s k a r u ” . W  so b o tę  i w  n iedz ie lę  
p o p o łu d n ió w k a  — godz. 14.30.

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y ”  (S tu d io  
K a ro w a  31) : godz. 12.30 „ P a n  T om  b u d u je  
d o m ” (w  dn i p o w szed n ie  p rz e d s ta w ie n ie  
z am k n ię te  d la  szkó l i  in s ty tu c j i ) .  O s ta t­
n ie  2 p rz e d s ta w ie n ia . 30 b. m . pr®nn®ra 
w id o w isk a  „ N a  ja g o d y "  w -g  M. K o n o p ­
n ic k ie j d la  dzieci o d  la t  4.

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n tó w , 
s k a  8) : R ew ia  „G w iazd y  n a  P ra d z e  .
P o c z ą tek  godz. 17. 19. W  n ied z ie le  1 św ie-

ta \v1°L S K I5’TE7ATK R E W II (W olska  8 ): 
w y s ta w ia  co d zien n ie  w eso łą  re w ię  „ T y l­
ko  w  W arsz a w ie ” . P o czą tek  godz. 17-ta 
i 19-ta. W  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  g . 15-ta, 
17 i  19-ta. C eny  b ile tó w  od 40.— « .  

IM P R E Z Y  N IE D Z IE L N E  (23 B . M ) 
G odz. 11,30 -  s a la  „YM CA” , u l K o n o p ­

n ic k ie j — W !. K ę d ra  — M u zy k a  h isz-

PnGodz.' 15 — s a la  „ R o m a ” — „ P o w ita n ie  
w io sn y ”  (pokaz  m ó d ) z u d z ia łem  C h m u r- 
k o w sk ie j, G a d e jsk ie j, S o jeck iego , Ł u cza - 
ja  i innych .

S Z L I F I E R K I
su p o rlo w e, o strza łk i n a rzęd ziow e, 
w iertark i, tokarnie Inż. SZKLARZE- 
W ICZ W arszaw a, J a g ie lloń sk a  12, 
K aśow ice, K rakow ska 1, 3333

Pracownia Kuśniersko-Krawiecka
J. SOCHACKI J.  OŁASZCZAK

M ok otow sk a 49 w W arszaw ie

P o leca : F utra , p łaszcze , k ostiu m y ,
garn itury m ęsk ie , fa son y  fran cu sk ie
i  a n g ie lsk ie . D la P P . U rzędn ik ów
p a ń stw o w y ch  i  sam o rzą d o w y ch

u d zie la m y  kredytu  6-cao m ieś.
4472

rid N A i
KINO „PALLAD IUM ” (Złota Nr 5):

„ E s k a p a d a ” . Pocz. sea n só w  godz. 14, 16,
18 20K IN O  „P O L O N IA ”  (M a rsza łk o w sk a  56): 
„ L u d z ie  i m a n e k in y ” . P o c z ą te k  seansów

'g ° K lŃ o ’ “ T Y P O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  
112): „ P o n t  C a r ra l” . P o c z ą te k  se a n -

B6K IN o ' ^ A t l a n t i c "  (C h m ie ln a  33); 
„ M a rsy lia n k a ” . P ocz . sean só w  14, :16 18, 
20 W  n ied z ie lę  i ś w ię ta  p o ra n k i o 1^ ej- 

K IN O  „S Y R E N A ” (P ra g a ,  in ż y n ie rs k a  
4 ) :  „Z am ieć  śn ież n a ” . .

KINO „TĘCZA”. (Żoliborz Suzina 4) 
„ N ieb o  je s t  d la  w a s ” .

O S Ł O S Z E H I f t  B R O B t i E
P O T R Z E B N I: m a g a z y n ie r  do  c e n tra ln e g o  
m a g a zy n u , b iu ra l is ta  d o  p ro w a d z en ia  k a r  
to te k i m a g azy n o w e j, re fe re n t  m a te r ia ło ­
w y  Z g łaszać  s ię  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  i 
W a r s z ta ty  S am ochodow e. W arsz aw a , 
C h m ie ln a  ró g  W ie lk ie j — b a ra k i,  pok . 14. 
W a ru n k i do  o m ó w ie n ia .________

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  le g ity m a c ję  b i­
le tu  m iesięczn eg o  E K D  w y d a n ą  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1946. S tra k o w s k i B ro n is ław , 
W ło ch y  W a rsz a w a  4013

M A G A Z Y N  
W Y R O B Ó W

Srebrnycti  
, i  7 "

„GRA VET"
Warszawa, M arszałkowska 84

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, ż e  pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka’1 z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić bedzie zł. 70.

ADMINISTRAC1A.

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n a  k a r tę  r e je s t r a ­
c ji  R K U  S k ie rn iew ice , G rzeszczak  T a ­
deu sz . 4b_
U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e : k e n n k a r tę ,
zaśw iad cz en ie  p ra c y , b i le t  k o le jo w y  i m . 
B ie leck a  W an d a , D ą b ró w k a  S z łachecka .

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  k a r tę  ro zp o ­
znaw czą, k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  R K U  W io ­
ch y  P io tro w s k i S ta n is ła w . 40°°

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a c ję  szk o ln ą  K o ­
w a lsk a  R ad z is ła w a  G ro ch o w sk a  52. 4622

ZGUBIONO le g ity m a c ję  n a u c z y c ie lsk ą  Nr, 
152 n a  n azw isk o  św ie rze w sk i F ran c isze k .

45oU

G A D O M S K IC in  T a d e u sz a  la t  48, F e lik s a  
4 5  W a le r ii  44, W ła d y s ła w a  38, dzieci 
F ra n c is z k a  i E leo n o ry  z d o m u  Ł u c z y ń ­
sk ie j p o szu k u je  b r a t  A le k sa n d e r  zam iesz ­
k u ją c y :  D o b ra  ko ło  S zczecina pow. N o ­
w o g ró d . W iad o m o ść : B a r to sz e w sk a  M a­
r i a  W arsz aw a , Z ach o d n ia  7 m . 18. 4618

R U T Y N O W A N Y  b u c h a l te r  - b i la n s is ta  po ­
szu k u je  o d p o w ie d n ie j p o sad y . F ra n c u s k a  
6 m . 5.  4531
M IAZGA T A D E U S Z , K osów  L a c k i z g u b ił 
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  R K U , k tó r ą  u n ie w aż ­
n ia .   4573

UNIEWAŻNIAM następując* zagubione
d o k u m e n ty  w y s taw io n e  n a  n a zw isk o  Ko- 
a d ro ń  S ta n is ła w : le g ity m a c ja  P K S , le g i­
ty m a c ja  P P S , z aśw iadczen i*  o  d e m o b ili­
z ac ji w y s taw io n e  p rz e z  R K U  W -wa 
M ias to . _______________

Ogłoszenie o przetargu
P a ń stw o w y  Zarząd P rzym u sow y  G arbarni „GEMZA” W arszaw a —  P raga  

n i K a n n o n k o w s k a  43, og łasza  p rzetarg na roboty  e lek tryczn e s iły  i św iatła

W b z S UregsTwban™ h uprasza się  o  p o d jęc ie  ślepych  k o szto ry só w  w  b iurze  
garb arn i w  godz. o d  10-ej do 14-ej zia zw rotem  k o sztó w  do d n ia  24.111.1947 r.

Ż yw ica A ronie C haim ie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr, 1765 P raga. 
K loska Jań ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i D zia łk i Aram p ow iatu

S o m m e r ' W rób lew sk ich  W a n d zie  M arii w ła śc ic ie lc e  n ieru ch o m o śc i
O sada Buchniik B  p o w ia tu  w arszaw sk iego .
M ajszczyk  L u d w ik u  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nt . 4866 Praga. 
S osn o w sk im  S ta n is ła w ie  w ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o śo  Nr. 8664/L122. 
S osn ow sk im  S tan isław ie  i S osn o w sk im  O sk arze w sp ó łw ła śc ic ie la ch  nie-
ru ch om ości Nr. 8287 i  Nr. 5985. . , » . ^
M irgos I voto  L u b ow ick iej Helbnde w ła śc ic ie lc e  n ieru ch o m o śc i Nr.

K acen elen b ogen  P in k u sie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i O tw ock  
W sch o d n i p ow iatu  w arszaw sk iego .
K ropskim  J ó ze fie  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. W »4.
M arciniak J ó ze fie  i  K atarzyn ie m ałżo n k a ch  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru  
ch o m o śc i D obra P ark  J o rd an ow ice  p o w ia tu  b łoń sk iego .
A b en sztajn  C h a im ie  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i W illa  Jan ów ek  R o­
jew o p o w ia tu  m iń sk iego . ■
K rassow sk iej Z ofii w ła śc ic ie lc e  n ieru ch o m o śc i Nr. 5816.
L istek  A ronie i Chai m a łżo n k a ch  w ła śc ic ie la ch  n ieru ch o m o śc i Koloni®  
A relia i - L istk ów  p o w ia tu  w arszaw sk iego .
P iń sk ie j H elen ie  -w sp ółw łaśc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i K o lon i*  Maryann 
W aw ersk i p o w ia tu  w arszaw sk iego .
G aw łow sk iej Iren ie  Ololid w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i O sada  
Srebrna Góra Nr. 32 p ow ia tu  w arszaw sk iego .
O ldak K ielm an ie  vel K arolu w sp ó łw ła śc ic ie lu  m erucboinośca D obra  
K ossew o  litera  D p o w ia tu  p u łtu sk iego .
C esanis Z d zisław ie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i P lace W ołom ań-

. sid e  p o w ia tu  rad zym iń sk iego . 91 _
C zarneckim  K azim ierzu  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 421 Praga. 
S ob o lew sk iej zam ężn ej M olemlowskńej Jad w id ze w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ie ­
ru ch om ości O sada  L ip ów k a A .powiatu w arsza w sk ieg o .
M okotow sk im  R achm ilu  Icku  w sp ó łw ła śc ic ie lu  m eru ch o m o u ć  O sada  
M rozów  Nr. 36A p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
M ieln ik  vel Melonik Surze R yfce  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i O sada  
O kęcie Nr. 25 p o w ia tu  w a rszaw sk iego .
F ryd berg  vel F ridberg  M ichale w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 759Z  
K ońskicr M oszku A ron ie i Basi z  H dm elsztejnów  w *p ółw łaścicaelach  
n ieru ch o m o śc i W illa  G rand p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
S zafran  E sterze w ła śc ic ie lc e  n ieru ch o m o śc i Nr. 874 Praga.

D u tk iew icz  T ad eu szu  Ign acym  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 14190,
Nr. 14196, Nr. 14197, Nr. 14198.
T yb o ro w sk im  S tan is ław ie  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 79.
K alin ow sk im  Jan ie A u gu ście , w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 5739. 
R otterm im d S tefan ie  W a cła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  m c r u c h o in o ść  Nr 7496. 
M anduk W acła w i*  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieruchom ośca Nr. 3100, Nr. / / a

N iteck iej Joan n ie  z R ad w ań sk ich  w ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i Nr. 
3106-N i w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i Nr. 1574-N.
T em k in  Szaj.ndli, H orow itz  Szm at - M ozesie w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n teru— 
ch o m o śc i O tw ock  W sch od n i p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
S obótka A lek san d rze w sp ó łw ła śc ic ie lu  nieruchom o*ca D ziatk i Anin p o ­
w iatu  w arsza w sk ieg o . u ,„ u
Z ieliń sk im  Z ygm u n cie W iktorynd* w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Wall® 
Zosineik 12, p ow ia tu  b ło ń sk ieg o . r
O rzech ow sk iej H elen ie  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ie r u c h o m o ść  Koloni® Gm p 
c h o w ic e  L. M. p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o . ,  .
A jzen sztejn  M oszku w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch om ości Osad® G ocław ek  
p ow ia tu  w a rszaw sk iego . . . . .  . . , „
K u czyń sk iej Lei re i Łai w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i Nr. 6022  
Ż ochow sk iej Z ofii Jan in ie  w sp ó łw ła śc ic ie le*  n ieru ch o m o śc i Nr. 1712 
i w ła śc ic ie lc e  n ieru ch o m o śc i Nr. 12482 i  w sp ó łw ła ś c ic ie le , nnerucho-

A u gus t yn ia  ̂ F r a n c is z k u  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 7443 i w sp ó ł­
w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i O sada Anutra, p ow ia tu  b łoń sk iego .
R ybak M ajerze i C hanie R uchli m ałżon kach , Srulu-G odelu i Hindizie 
Z ylb erszp orn  m ałżon k ach , D aw id zie  i B ajz li G ersztm an m ałżon k ach  
w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru ch o m o śc i W illa  Grand pow iatu  
M iszczak  W ła d y sła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i W illa  Haresnda

G ^w arUy e l3 G aw arskiej° B r o n is ła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i

O reńskich  Jerzym  i E ugen ii R egin ie m ałżon k ach  w ła śc ic ie la ch  n ieru ­
c h o m o śc i O sada Jeżów k a  Nr. 82 p ow ia tu  w arszaw sk iego .
P iokacz R egin ie  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i O sada w  k o lo n ii Wa- 
k toryn  Nr. 5 p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
B au m gart H erm an ie vel Izraelu  H erm an ie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o ­
m o śc i Ńr. 967 P raga.
K ornem an S tefan ie-A d am ie w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. W  3919. 
J oń sk im  A lek san d rze w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 1780. Praga. 
T ok arsk iej L u d w ice  z W ró b lew sk ich  w sp ó łw ła śc ic ie le*  n ieru ch o m o śc i

R ostk ow sk im  F e lik s ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. W  677. 
K ligm an ow ej P esie  i G rinbergow ej Channe-Cyrh w sp ó łw ła śc ic ie lk a ch
n ieru ch o m o śc i Nr. 814. .
B lu th ow ej Chai w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i Nr. 6769.
K acyzne S zo ło m ie  i Gtianie m ałżo n k a ch  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru ch o­
m o śc i O sada Jap on k a Nr. 10 jto w ia tu . w arsza w sk ieg o .
W ronka S tan is ław ie  w łaśc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i O sada H am ern ia  po-
w ia iu  crójcckieigo.  ̂ . . .  . . .
P ap ierbu cii L ip ie , P o li, W o lfie  - B erze i S zp ajzm an  Basd w spólw łasca- 
o ielach  n ieru ch o m o śc i Nr. 1990 Praga.
L ejm an  Fajd^e w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o m o śc i W illa  L lh ad e p o w ia ­
tu w arszaw sk iego . . . . . . .  ■ . SQa
Szenberg M oszku-Josku  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 4898

H alborsztadt M oszku vel M oszko w ła śc ic ie lu  n ieru c lio m o śc i Nr. 1166.
B ro id a  vel B rojd o  F ajd ze , A scher c z y li A szer vel O szer R ajzli vel Redze  
w ła śc ic ie lk a c li n ieru ch o m o śc i Nr. 1419 AB i w sp ó łw ła śc ic ie lk a ch  n ie ­
ru ch o m o śc i Nr. 1621. „ __. .
lu r o w  B en ed yc ie , A scher c z y li A szer v e l O szer R ajzli vel R edzie, Brojda  
vel B rojdo  F a jd ze  w spółw laścd oielach  n ieru ch o m o śc i Nr. 1828.
B rojda v e l B rojd o  Jaikubi* w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 1621,
Nr. 2162 i Nr. 2162-A . . • . .
A scher c z y li A szer vel O szer Jomym i Rajzla vel R edc* w ła śc ic ie la ch
n ieru ch o m o śc i Nr. 445. , n ____
M ackiew icz P a w le  Pdinchusie i E sterze m ałzonkacK  i  B run vel B ryn
Izaaku vet A jzyku  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru ch o m o śc i Nr. 1505 K. 
K ożu ch ow sk im  J ó ze fie  B o les ła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr.

S liw o w sk im  J ó zefie  w ierzyc ie lu  zł. w z lo c ie  44000 k au cji i 5820 z  pro­
cen tam i i  k o szta m i za b ezp ieczon ych  n a  n ieru ch o m o śc i Nr. 236b. 
S m ie lan k a  Jo a n n ie  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch o ń io śc i K olon ia  B alcerów -  
ka p o w ia tu  w arszaw sk iego .
M ościck im  W ła d y sła w ie  w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. 10224. 
M ok otow icz L ejzorze i  C lian ie - F a jd ze  m ałżo n k a ch  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  
n ieru ch o m o śc i Nr. 12307 i  Nr. 12860.
A jzen fu s Judce-L ejb ie, A jzen fu s Abie, A jzenfu* Jan k lu  S zu lim ie  
w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru ch o m o śc i Nr. 13512, Nr. W  503 i  Nr. W  538. 
K lejnw ek sler  C haim ie Jakubie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru c lio m o śc i Nr. 7983 
L ending H enie-R ajzld i  N u d elh o lc  Izrielu  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru ch o ­
m o śc i W illa  W y g o d a  p o w ia tu  w arsza w sk ieg o . tt
K ordon Janklu-Josiku i E tce m ałżon k ach , L enkow aokich H erszu  i U la ­
n ie  m ałżon k ach  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  n ieru c lio m o śc i O sada G ocław ek  Nr. 
223 p o w ia tu  w arszaw sk iego . , ,
Szm unes A lterze-B en cjan ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. /58  
P raga i w ła śc ic ie lu  n ieruchom ośca Nr. 1353 Praga.

Ogłoszenie o przetargu
D yrek cja  W o d o cią g ó w  i K a n a lizacji m. *t W a rszaw y  og ła sza  p rzetarg

n ieogran iczon y  n a  d o sta w ę
200 sz tu k  rozporek  że lazn ych  na w yk op . 0.80 m  

60 sz tu k  rozp orek  że lazn ych  n a  w ykop . 0.90 ul 
In form a cje  i  m a ter ia ły  p rzetargow e o trzy m a ć m ożna w  M urza D yrek cji 

w W a rszaw ie  przy u l. Staryinkiew icza Nr. 5 —  Dziiał Z aopatryw ania  —  I p ię ­
tru p ok ój Nr. 27 w  godz. o d  9 do 12.

O ferty  n a leży  sk ład ać w ty m że  p ok oju  d o  godz. 10-ej, d n ia  1.IV. 1947 r. 
O tw arcie o fe r t  n astąp i tegoż dnaa o  godz. 11-ej.
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73. M ąsiorskiim  F ra n ciszk u  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i W illa  W esoła  

7 4 P° ^ t a e r  I> id m ie !t d  E fra im ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch om ości Nr. 11397,

76 Bankier* F isH u 'T  R eszce m ałżo n k a ch  w ła śc ic ie la ch  n ieru ch om ości Nr.
1126, Nr. 976, Nr. 1064 F i Nr. 983 Praga.

76. B an k ier F isz lu  w ła śc ic ie lu  n ieruchom ośca F e lik s p o w ia tu  w arszaw

77 G rkbow skim  W a cła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nr. l * 7W -
7i  Sznerr A lek san d rze -J u liu szu -A lfred z ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść

Z a lesie  W y ży n y  p o w ia tu  gró jeck iego . ___
O rchoń  v e l O chroń E sterze  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ie r u c h o m o ść  le
S tasin ek  Nr. 66 p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o . .
Z om berg L ejb ie, Z om berg Cha w ie , R ozenbaum  Surze w sp ó łw ła śm o b ^  
lach  n ieru ch o m o śc i O sada M rozów  Nr. 36 A p ow ia tu  
N ow ak  W ła d y sła w ie-A lek sa n d rze  w ła śc ic ie lu  n ie r u o h o m o sa  Nr

82. Ż em czu żyn  W łod zim ierzu  w ła śc ic ie lu  nieructiom oscii Nr 2b ,L
83. K czyszczak  W ła d y sła w ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i D .d .m  N ow t. 

M iłosna, p o w ia tu  w a rszaw sk iego ,
84. L w o w sk im  C zesław ie M arianie w sp ó łw ła śm cieh i to eru ch o i.w śrt NŁ 

1670, Nr. 915-916, Nt . 1023 B, Nr. 1376, Nr. 696 FG, Nr. 1054. N i 696 K 
i  C h otom ów -S w ob od a  p ow iatu  w a rsza w sk ieg o . „  , n

85 G rvn sztam  z  M iech ow sk ich , Surze, R achm an Janklu , R achm an I Ro» 
z m f e ld ó T  R ajzli, G lasm an H erszku , G lasm an D obrej-R ajzh  w sp ó tw ł*  
śc ic ie la ch  n ieru ch o m o śc i W illa  W ajn trop  p ow ia tu

86. Spektor L ejb ie w spółw łaścdcdelu  n ieruchom ośca Nr. 4630 Praga.
87. Żyłowsikim  A ntonim -N orbercde w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Dóbr® 

B lizn ę  litera  B p o w ia tu  w arszaw sk iego .
N ik iel C zesław ie  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  N r V) 1539.
M ajew sk im  btanislaw -ie w -łaścioielu  n ieru ch o m o śc i Nr. 94PU.
L ip szy c  v e l U f s z y c  G ab ryelu -W olfie  i Surze m ałżon k ach  W « jn fc lć  
J o sk u  i  C haw i* m ałżo n k a ch  w sp ó łw ł a śc ic ie la ch  n ieru ch om  u x s  W 
O tw ock ie  p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o .
Bruszew sikiej A lek san d rze w sp ó łw ła śc ic ie le*  n ie r u c h o m o ść  Eołonta, 
Białołęk®  D w orsk a  8 2 9  p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o .
K law e K aroiu-Stefam ie w ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i N». i  im® ___

93. G ren d yszyńsk im  K azim ierzu  w spółw łaścdcdelu m eruchom oścd
L eśn ogóra  A p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o . ,  _  u  , ___ ,
R o tsłe in  M ajleobu-M enachem de vel Martand* l
B la u fu k s A ron ie-S zoelu -Jak u b ie  i  G ołdzie m a łżo n k a ch  w łaścacleU cte  
n ieru ch o m o śc i O sada Z orza Nr. 2 p o w ia tu  m iń sk iego .
B rando A ron ie, B ran d o  E sterze  w sp ó łw ła śc ic ie la c h  n ieru ch o m o śc i O**- 
d a w ło śc ia ń sk a  Jan u szó w k a  p o w ia tu  m iń sk iego . ,
W ajcn er v e l W ajcer  W igd orze , E p szte in  R uchk  W ajcn er v«l W . j ą *
W olfie -D a w id z ie , W ajcn er vel W ajcer  Icku-A jzyku, W ajcn er v«d W ®£  
cer  Jan k lu . S zy ferm an  G hanie-G hai w ła śc ic ie la ch  n ie r u c h o m o ść  0 » d ®  
G rodzisk Nr. 89, p o w ia tu  b ło ń sk ieg o . •
A jzenberg lo k o  vel Izaaku  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Nx. 12544. 
K endgszlejn A bram ie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ch o m o śc i Osad® J eziorn e  
Sad  p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
K o b ie r e c k im  J a n ie ,  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  D obra B rodno pw

F r y lz m a n ICzk i^ a n k ie r ó w  Sarze w ie r z y ć e lc *  50.000 z ło ty ch  w 
z k a u cją  5.000 z ło ty ch  w  z ło c ie  zab ezp ieczo n ej n a  n ie r u c h o m o ść  O sad*

o , - . * ,

103. o w ru ch o m flW
n ó w  p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o . , , , ,  , . . . . .

1C3. S ztru m feld  M oszku-Jakób ie i  C hince m ałżon k ach  w sp ó łw ła śćće t® c ta
n ieru ch o m o śc i Nr. 9163.

104. A ltm eit Surze-R yw ce w ła śo ić e lc e  n ieru ch o m o śc i Nr. 1400 Vre8e -
105 Jakubienia  M arian ie w ła śc ic ie lu  n ierucliom ośca W illa  S o sn ó w k a -E m y  

lian ów -G órn e Nr. 551 p ow ia tu  w arsza w sk ieg o .
106. N aw ara  A n tonim  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  Nr. 1757-n .
107. K ęcersk im  L u d w ik u  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieruchom ośca M iasto L as ć .a l*

B e j i^ v e f  ve l D w ojrze  w ła śc ic ie lc e  n ie r u c h o m o ść  Will®
W anda p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o  i  w s p ó łw ła ś c ić e lc e  n ie r u c h o m o ść

B raziaw sk lm  vel B ra lask im  S a lo m o n ie  w ła śc ić c lu  n ie r u c h o m o ść  W il­
la Syrena p ow ia tu  w a rszaw sk iego . , ___
Szk larek  F r a n ć s z k u  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieruchom ośca W ill® G órce r . 5.
p ow ia tu  w a rsza w sk ieg o . „
E llen cw a ig  W olfie -B erk u  vel B ern ard zie w ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  Nr. 
6527 N r 6528, Nr. 2192/3, Nr. 2960-A, Nr. 1089-D, Nr. W  1279 M ir  
c e la ’ Nr. 9, Koloni® P o lesi*  i  O sada K d h stan tyn ów  A p ow ia tu  » a r -

*NatfeWe S zu lim śe-Icku  i  H en i z T rosterm an ów  m ałżon k ów  w sp ó łw ła ­
śc ic ie li n ie r u c h o m o ść  W illa  Grand p o w ia tu  w arsza w sk ieg o  
S zym ań sk im  M ich a le-F ran ciszk u -Józefie , S zym ańsk iej M arn-Ji.rututa 
w łaścicieJaĆ i n ie r u c h o m o ść  W ill*  W ło ch y  U tera A Nr. 6 p ow .am  war-

114 .1 s e ta " S t ir z e , Isers H enryku-C haim de, A jzen sztat R uw im * vel Roh«-_ 
ć e  w s p ó łw ła ś ć ć e la c h  n ie r u c h o m o ść  Nr, 184 G, P iaga  i Nr. 8347

115. Isers E sfirze , Isers H enryku-G haim i* w s p ó łw ła ś ć ć e la c h  n ieruchom o-
śc i Nr. 1091 S. . .

116. L iw szy c  M ieczysław ie  v e l M ozesie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  Nr. 
1253 —  1258 Praga, Nr. 205 Praga, Nr. 150 A Praga.

117. L iw szy c  N a ta lii (żon ie  M ieczysław a - M ozesa) w s p ó łw ła ś c ić e lc e  n ieru­
ch o m o śc i Nr. 5932. . . . . . . .  u r w
L iw szy c  M ieczysław ie  vet M ozesie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  Do-
bra Z iem skie O sad* L as W o ło m in  Nr. 17-E  -  17aE Nr. 9E  p ow ,a  u 
ra d zym iń sk iego , P la c e  w e  w si. W ik lo ry n  Nr. Nr. 4N , 6N i 8W p ow uuu

A ^ ^ S t a ^ M ^ ż k u ,  G ubińskiej vet H u b iń sk iej H e le n ie -E n ć *  w taścb  
ć ć c e  n ie r u c h o m o ść  Nr. 277A Praga.
Zand A n e ć e -E w ie  w ierzy c ie lc e  sum y 12.000 z ło tych  w z ło ć *  i  k au cją  
1 800 z ło ty ch  w  z ło c ie  za b ezp ieczon ej na n ieru ch o m o śc i N) Ż/7A PiMga. 
Z and Jerzym , Zand Am ecie-Ewie, w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ie r u c h o m o ść
Nr. 1700 L. , u „ a .

122. Zand A n ecie  w ła śc ic ie lce  n ie r u c h o m o ść  O sada R yten b ergów k a powl®-
tu ratLzymińskieigo.

123. Chała C haim ie w ła ś ć ć e lu  n ie r u c h o m o ść  W illa  M elona pow iatu  war-

124. IT ied n i a n °  G liaim ie - Josk  u w ła ś ć ć e lu  n ie r u c h o m o ść  W illa Gar w oliń­
sk a  p o w ia tu  w a rszaw sk iego .
G rynfas B eryszu  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  vViile F atem cki* p o­
w ia tu  w a rsza w sk ieg o . . . „ , r,„
B itter  I v o to  Giips G inri w s p ó łw ła ś ć ć e lc e  n ie r u c h o m o ść  K otom * Bib
teró w k a  B. p o w ia tu  w arsza w sk ieg o .
Ł ęga Icku w sp ó ł w ła ś ć ć e lu  n ie r u c h o m o ść  Grunta K robow ski* pow ta-

H a m ^ ia la k  I te r s z u  i  E sterze-L ib ie  m ałżon k ach  w s p ó łw ła ś ć ć e la c h  nie-
r u c h o m o ść  Nr. 2414 Praga. u ■__

G lazer C haim ie-D aw idzie  i E c ie  m ałżon kach  w sp ó łw ła śc ic ie la ch  m eru- 
c h o m o ś ć  O sada  w ło śc ia ń sk a  Jonuozów ka p u w ia lu  w arszaw sk iego  
B ła szczy k  vel B łaszcza k  Jak u b ie w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o sć  osrnla 
Z ygm u n tów  p o w ia tu  Sochaczew sk iego . ,
L eja  S te fa n ii W ilh e lm in ie  w ła śc ic ie lce  n ieruchom ośca osad a  Helcaua-
n ó w k a  p o w ia tu  b ło ń sk ieg o . . . .  , , U1, «
S tru p czew sk im  L udw iku  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ść  Nr. Ul»l A, 
Nr W  892 Nr. W  2308, Nr. W 1634. O sada O lszów ka pow iatu  w ar­
szaw sk iego ,’ O sada R óżan a  28 p o w ia tu  w arszaw sk iego . L etn isk o  Z loio- 
k ło s  p o w ia tu  gró jeck ieg o  Nr. W 3450. . • « » , « .  w in *
W ieniawskim  S ta n is ła w ie  w ła ś o ić d u  n ie r u c h o m o ść  .Nr 506 3 ^
M aldnówka p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o  .__
8zt*jn «r Szym ona* i H en d li m ałżo n k a ch  w spółw łascK aelacb  n ieru ch o­
m o ś ć  O sada  S zta jn erów k a  p ow ia tu  m ińsk iego .
B erm an ow ej E sterze  w s p ó łw ła śc ic ie lc e  n ieru ch om ości Nr. 2471/® r r a g Ł  
R zew u sk im  J ó ze fie  A d am ie w ierzy c ie lu  ostrzeżen ia  za b ezp ieczon ego  a® 
n ieru ch o m o śc i w illa  P a w e łk a  p ow ia tu  w arsza w sk ieg o .
K arasińsk im  L eo n ie  S tan is ław ie  Janie__ w ierzy c ie lu  sum y rublu 5000  
za b ezp ieczo n ej n a  n ie r u c h o m o ść  Nr. 756 Praga.

138 S ow iń sk iej J a d w id ze  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ieru ch om ości Nr. 5391 Praga  
toczy  się  p o stęp o w a n ie  sp a d k ow e. T erm in  zam k nięcia  p ostęp ow an ia  spadko­
w ego  w yzn a cza  się  n a  d zień  n astęp u ją cy  po u p ły w ie  szesc iu  m iesięcy  od daty  
p ierw szeg o  o g ło sz en ia  w  M onitorze P o lsk im , w k an ce.aru  V\ y d zia łu  Hi.po- 
toczn ego  Sądu O k ręgow ego  w  W arszaw ie , K apucyńska 6, d okąd  za in le ie so -  
wand w in n i zg ło s ić  sw e  p raw a p od  sk u tk am i prek lu zji.
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C E N T  O G Ł O S Z E Ń :  TRENUM EHATA M IESIĘCZNA «8 Z ł .
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H B  Sir. O tw R O B O T N I K ”

Dzień Karola
Reportaż nie o kopalni

Hyli
W chodząc do M atki, jeszcze się obej 

r ia ł  na kopalniane podwórze. Na b ia ­
ły, 4cięty mrozem śnieg. Na robotni 
ce z »ortowni, opow iadające sobie z 
chichotem swoje dziewczyńsikie se­
krety. Na lśniącą dyrektorską lima 
zynę przed bramą. W chłaniał jeszcze 
w siebie ostatnie tony muzyki płyną­
cej z radiowego głośnika. Później, w 
nagłym zdecydowaniu, nie odw raca­
jąc  się już wszedł w wilgotną czeluść 
klatki.

Klatka miękko płynie w dół. W 
m dłym  świetle -karbidówki m ajaczy 
mi jego twarz. Inna niż przed chwilą, 
bardziej skupiona i zacięta. Twarz 
człowieka z dołu... Klatka staje. Szó 
Sty poziom. Przystanek kolejki elekilry 
cznej.

W siadam z nim do jednej koleby. 
Przez parę minut jedziemy w milczę 
niu. Gdy po raz nie wiem który, przy 
mocniejszym wstrząsie podskakuję 
do góry, uśmiecha się powściągliwym 
uśmiechem i pvta:

— Pierwszy raz na dole. co?
Wtedy, żeby już jak najszybciej się

zapoznać, zaczynam mu chaotycznie 
tłumaczyć, że nie pierwszy ra.z, ale 
źe ciągle zapominam. że w dołowej ko 
lejce trzeba się łokciami rozpierać dla 
utrzymania, równowagi i że ja z ga­
zety i żeby pozwolił ze sobą iść. że... 
że... żel.

Popatrzył na mnie z lekka ironicz­
nie.

— A nJechta piszą. Górnika i tak nie 
zrozumią. A jak w zeitungu stoi o je ­
go kopalni, owszem lubi. Na przodek 
można iść, czemu ni...

Karo! Hyla, tak się nazywa mój gór­
nik, zaczyna ppowiadać, że dawniej to 
iadnvch takich .cugów" po kopal­
niach nie było, a ino konie, co po I>a- 
ru  latach przebywania w kopalni śle­
piły. On łego nie pamięta wprawdzie- 
«le ojciec mu opowiadał.

Stop. Kolejka zatrzymuje eię. O stat­
nia stacja. Dalej już idziemy piecho­
tą. Hyla zręcznie jak kot przeskakuje 
bryły węgla. Brnie po kostki w kału ­
żach wody. Czołga się po deskach przy 
szykowanych do odbudowy. W pew 
nym momencie boczmy chodnik robi się 
tak wąski, że pełzamy na kolanach.

Obiad
ui parę sekund

i

Nowo wynaleziony aparat, w  którym
ugotowanie posiłku trwa zaledwie 
kilka sekund, Jest atrakcją w ysta­
w y „Idealne Mieszkanie" w  W. Bry-

(SAP).

Hyla pociesza, te  to tylko tu ta j tak 
niewygodnie. Jego prziodek jest na 
szerokim pokładzie. Mówi jakoś tak 
miłośnie o tym swoim przodku. Mój 
przodek... Hyla czuje się współwłaści­
cielem kopalni.

Rzeczywiście przodek Hyli jest szero 
ki. Można tu swobodnie rozprostować 
plecy. Cieranek i Kala, pomocnicy Hy­
li już są na miejscu.

Tfu... Karol Hyla spluwa w ręce i 
chwyta świder. Szczęść Boże... P neu­
matyczny świder wwiercą się w poły 
skliwą węgłową ścianę. Hyla milczy. 
Hyla pracuje.

Przysiadam z boku pod stemplem i 
przyglądam się. Kopalnia ma jakiś 
dziwny specyficzny urok. Zapomina 
siię o wszystkim, co zostało na górze. 
O słońcu i o białym śniegu. Tak jak 
by nie było już nic więcej na świecie. 
tytko ta czarna ściana, syk świdira i 
grzechot węgla w rynnie.

Nagle Hyla odwraca się i krzyczy.
— Uciekać stam tąd, zaraz tąpnie...
W popłochu odskakuję w bok. Ze

stropu odrywa, się duży kaw ał węgla i 
osuwa na ziemię, właśnie tam, gdzie 
przed chwilą siedziałem... Skąd Karlik 
Hyla wiedział...

— Przeca słychać jak się obsuwa...
Wyczulone górnicze ucho, a może

intuicja...

L e g e n d a  o  skarbniku
Ktoś przynosi ciepłą kawę w bania­

ku. Chwila odpoczynku. Górnicy wy* 
doibvwa.ją z kieszeni kapciuchy i bibuł 
kę. Minżna zakurzyć. Kopalnia nie jest 
gazowa. Ciaranek opowiada, że na 
trzecim poziomie znów ponoć skarb 
ntk chodzi.

— Pierrona... znów będzie nieszczę 
ście.

Snuje się cudiowna legenda o skarb 
nilku. Legenda, w którą tu wszyscy 
święcie wierzymy. Łazi se po kopalni 
ten biedaczyna, co to przy pożarze 
zginął.

Przeważnie ostrzega przed nieszczęś 
ciem. Jak się Praczowi ukazał, to za 
diwa dni go wózek przygniótł. Ale cza­
sem to skarbnik  pomaga w pracy. Oj­
ciec Szampery opowiadał, że skarbnik 
z nim  co dzień w caliźnie przodka 
dłubał, a robota to wtedy szła m i­
giem.

— O ja umla dużo tych powieści o 
skarbniku, ale czasu nima. . mówi Kar j 
lik.

Znów podróż kilometrowym chod­
nikiem i klatka. Jesteśm y na górze. 
W oczach Karola Hyli nagły błysk ra 
ilości. Oczy m rużą się przed światłem. 
Znów dźwięk z głośnika na podwórzu. 
Chcę się pożegnać. Hyla nieśmiało za­
trzym uje moją rękę. Może pójdę z 
nim na obiad do stołówki, a potem do 
niego, do domu? Opowie mi jeszcze o 
górnikach I kopalni. Czy pójdę?... Mój 
Boże, jeszcze jak chętnie. Hyla wy­
chodzi z kabiny, umyty i odświeżo­
ny prysznicem z inną, tą z góry, twa­
rzą.

Przy obiedzie w stołówce gada *ię 
przeważnie o  kopalni i o tym nowo 
zdobytym sztandarze pracy. Na razie 
zdobyli tytko sztandar przechodni, ale 
jak się jeszcze przez dwa miesiące tak 
postarają, to sztandar zostanie na sta­
łe. Gdzie gx> powieszą? W świetlicy...
A właśnie że nie. w świetlicy. W łaśnie 
że przed Barbarką. Należy jej się to. 
Przecież jest patronką kopalni.

— A ju tro  pogrzeb tych górników 
z Milowic... ktoś zaczyna i nie kończy. 
Ktoś żegna się szerokim znakiem 
krzyża. Tylu ich tam zginęło... długa 
chwilą milczenia. W śród pochylonych

nad dymiącymi talerzami grochówki 
ludzi stanęła śmierć.

— Jak będzi es z miał umrzeć, to pod 
pierzynę możesz wleźć 1 też pieruna 
nie pomoże..,

— Masz recht...
Atmosfera się rozładowała.

U Hyli w d o m u
W schodzimy z Karlikiem z kopal 

nlanego podwórza. Z daleka już widać 
czerwone, ponure, mieszkalne bloki. 
Przypomina mi się wiersz Broniewskie 
go.. Ulica Miła, wcale nie jest miłą. 
Dom jest czerwono brudny, Okiopoony 
i smutny. Na dole, od ulicy górniczy 
konsum z rzadko zmienianą wystawą, 
jakiś szewc, fryzjer, szyldzik zskuizer- 
ki... Przed domem podwónoe i  trze­
pakiem, śmietnikiem 1 paru karłow a­
tymi drzewkami. Kitkoiro dzieci z si­
nymi z zimna nówkami i szyjkami po- 
okręcanymi w szaliki z resztek kolyro 
wej włóczki... A wewnątrz drew niane 
schody z niepewną poręczą, 1 nigdy 
nie używane spluwaczki w kątach.

Hyla otwiera jakieś drzwi na trze­
cim piętrze i gościnnie zaprasza do 
wnętrza. I tu  dopiero przysłowiowa 
czystość śląska. W rogu piec kuchenny 
z lśniącymi garnkam i, oddzielony 
kwiaciasitą firaneczką od reszty izby. 
Piętrowe łóżlko z niezliczoną iilością 
pierzvn i poduszek. Szafa, stół, radio, 
jakieś gipsowe am orki, baletnice i 
Wenusy. Pęk sztucznych kwiatów na 
stole, łóżeczko dziecka i mnóstwo ko­
lorowych makatek. W rogu pokoju 
zielona pluszowa sofa w czerwone 
kwiaty. Nigdzie ani śladu kurzu, po­
dłoga wypastowana ..na glanc". W y­
razista twarz Hyli i tvm razem zdra 
dza swioją tajemnicę. Hyla jest dumny 
ze swego domu. Pluszowa, zielona ka 
napa jest dlań wytchnieniem i radoś­
cią po czarnej czeluści kopalni.

Od kuchennej płyty odwraca się 
gwałtownie młoda niew iasta. 1 znów 
w oczach Hyli durna.

— Moja kobita...
Zdziwionej nagłym nadejściem io  

nie Karlik tłumaczy, co i jak. Truda 
Karlikowa zna srwoje obowiązki.

— To ja zaraz kawę zrobią... 
Miękkim, chłopskim ruchem wycie­

ra stół fartuchem i zaprasza na kawę. 
Karlik łapie moje spojrzenie na 
wzdęte łono żony i uśmiecha się z du­
mą. A tak, niedługo już drugie bę 
dzie.

A gdzie jMtfc?
A gani* na podwórzu, przeca musi 

dziecko pokotać...
Zaczynamy rozmawiać o polityce i 

kwestiach społecznych. Aż dziw, jak 
ten Karlik dobrze orientuj* eię w 
międzyna rodio wej syt uacji.

— Ano, czyta się przecież to i owo...
Do partii należy, owszem, do PPS.
A wyprawki znów nie dali .— w trą­

ca w polityczną dyskusję swoją b a r­
dzo kobiecą słkairgę Hylowa Chodziła 
i chodziła. Od jednego do drugiego, 
cały ranek zmarnowała i znów nie da 
li. I jakie to tak. Tylko patrzeć, jalk 
rodzić będzie, •  wyprawki jeszcze nie 
ma. Żeby nie tumaniJi, że dadzą, toby 
sarna se starych łachów posfryła, a 
tak...

Butów gumowych 1 ubrań ochron­
nych też nie dali — mruczy Karlik — 
A kopalnia przede podmokła. Już w 
kościach zaczyna łamać od tego co ­
dziennego brodzenia w wodzie.

Przerwany na pół...

Kraj zniszczony
Ale Kairol Hyla jest optym istą. Ka­

rol Hyla się pociesza.
Wszystkiego od razu nie mogą dać. 

Za Niemca było gorzej. Od razu dla 
tyła chłopa ubrań i butów nie zrobią. 
A dzieciaków leż. się dużo rodzi, to 
wszystkim na raz dać nie mogą... kraj 
zniszczony.

— No, dla następnnego będziesz 
Truda mieć wyprawka...

Zapada zmrok. P o  Katowic daleko. 
Zegnam się. Karlik wychodzi ze mną. 
Odprowadza mnie do autobusu. Scho 
dzimy po trzeszczących schodach. Zza 
jakichś drzwi dobiega piskliwy, ko­
biecy głos: „Ty pierunie ty chlajusie 
jeden..."

W ychodzimy na ulicę. Niebo rozpa 
la się nagle czerwienią. To spust w 
hucie. Przypom inam Hyli, że miał mi 
jeszcze opowiedzieć o skarbnikach. 
Nie. teraz mi nie opowie. Kiedyś mo­
że innym razem, jaik znów przyjdę na 
dół. Tu na górze nic można. Tu trud 
no uwierzyć w to wwzystko. Skarbnik 
jest własnością kopalni, mógłby się o 
brazić, że jego tajemnicę na górę się 
wynosi.

Nadjeżdża autobus. Mocny uścisk 
dłoni. Dowidzenia, K arolu Hyla, tak, 
na pewno jeszcze przyjdę na dół. Bu­
ty i ubranie dostaniesz — z pewnoś 
cią...

Krystyna Dąbrowska
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U brzegów Irlandii został przepołowiony na pół norweski okręt „Boliwar*  
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(Cw&lnhy Wm)
Skąd wziąć na szkolę?

My pracow nicy W odociągów, tak  
sam o, ja k  i inni, chcem y kształcić 
sw oje dzieci. P rzeszkadza ją  nam  w 
tym  sk rom ne zarobki, jako  m iejskich  
pracow ników . G łosi się, że szkoły są 
bezp ła tne, lecz gdzie i d la  kogo? 
Za szkoły m iejsk ie  sam orząd  zw raca, 
lecz trzeba  w ejść  w  położenie tych, 
k tó rzy  n ie  m ogli um ieścić swoich 
dzieci w  szkołach m iejsk ich  i byli 
zm uszeni ko rzystać ze szkół p ry w a t­
nych. w  k tó rych  są w ygórow ane ceny 
(ja płacę 700 zł miesięcznie!). O tych

Uruchomienie kursów
Przysposobienia Rolniczego i Wojskowego

Minister Rolnictwa 5 Reform Rol­
nych wespół z Ministrem Obrony Na­
rodowej wydali zarządzenia w sprawie 
zespolenia akcji przysposobienia rol­
niczego i wojskowego w ram ach jed­
nolitego, powszechnego Przysposobie­
nia Rolniczego i W ojskowego — P. 
R. W.

Zadaniem PRW jest podniesienie pio 
ziomu wsi przez powszechne kształce­
nie zawodowe, wychowanie fizyczne, 
przysposobienie wojskowe oraz wy­
chowanie społeczno-obywatelskie mło­
dzieży wiejskiej.

Zarządzenie powołuje organa PRW. 
Pod względem fachowym organa PRW 
podlegają w zakresie Przysposobienia 
Roi niczego organom  Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych), w zakresie 
Przysposobienia Wojskowego — orga­
nom  M inisterstwa Obrony Narodowej.

Zarządzenie zleca wszystkim orga­
nom PRW ścisłą współpracę z odpo­
wiednimi organam i Związku Samopo- 
ey Chłopskiej.

W Szczecinie i Sopocie nastąpiło u- 
roozysłe otwarcie kursu poświęconego 
przysposobieniu rolniczemu i wojsko­
wemu młodzieży wiejskiej

Szpital tzy willa?
Z inicjatywy min. Osóbki Moraw­

skiego miał powstać w Bliżynie ośro­
dek zdrowia, w którym wg pogłosek 
miała być sala szpitalna, sala  dla po 
łożnic w ciężkich w ypadkach i inne 
Budowa została wykończona, lecz za 
miast szpitala, jest tylko ładna willa 
z obszernym mieszkaniem dla dokto 
ra i gabinetem przyjęć. Czv taki ty l­
ko budynek był w projekcie f u n d a t o  
rów? Ponieważ dom ten kosztował 
ciężkie pieniądze i są na ten temat 
różne domysły, proszę za pośrednic­
twem ,,Robotnika" odnośne władze o 
wyjaśnienie.

Antoni Brzeski. Bliżyn

» P e —Józe!inki«
dziennikarskie

Dziennikarze warszawscy, nic mo­
gąc urządzić tradycyjnych „ Józef i- 
neik", postanowili zorganizować wie­
czór koleżeński w najbliższą sobotę 
tj. dn. 22 bm., który odbędzie się w 
gościnnych salach Min. Odbudowy.

Szczegóły interesującego programu, 
noszącego nazwę „Dziennikarze na we 
so ło“, podane są w zaproszeniach, kto 
re  otrzymać można w sekretariatach 
redakcji pism stołecznych.

Spekulanci w potrzasku
Zdecydowana akcja przeciw paskarzom

W dniu 18 b. m. rozpoczęła W ar­
szawską Delegatura Komisji Specjal­
nej. przy współudziale Bryg. Ochrony 
Skarbowej i Zw. Zaw., na dużą skalę 
zakrojoną aikcję zwalczania spekulacji) 
artykułam i pierwszej potrzeby, up ra­
wianej prze® szereg właścicieli skle­
pów spożywczych i rzeźniczych p ra ­
wo- i lewobrzeżnej W arszawy.

Za odmowę sprzedaży i ukryw anie 
większej ilości cukru osadzono w wię­
zieniu: 1) Brodowską St. (ul. Szustra 
84), 2) W ieremiejczyka L. (ul. Szustra

22), 3) Kłosa W. (Al. Jerozol. 125), 4) 
Gęsiorka Z. (ul. Białołęcka 30), 5) Te- 
Łrycz A. (Rakowiecka 39), 6) Dzięgie- 
lewskiego J. (ul. Francuska 81).

Za pobieranie spekulacyjnych cen 
za słoninę i mięso aresztowano: 1) Ro­
kickiego St. (ul. Rakowiecka 45), 2) 
Michalskiego J. (ul. Ząbkowska 41) 
oraz Mirosz Sabinę (ul. Radzymińska 
20) za odmowę sprzedaży i ukrywanie 
mąki.

Akcja trwa.

samorząd nie m yśli nawet, a praca 
wnik, któremu skrom nie starcza aa 
życie, musi sam k ryć  koszta szkolna. 
____________________  K. B.

Z I MN A  KREW
Po serpentynach  ^ l im a k a "  przy  

ul. K arow ej pędzi taksówka.  S a o  
fe r odwraca się do pasażera  i kr»y
czy:

— K atastro fa ! Ham ulce nie dzia 
łają! Nie mogę za trzym ać w ozu!

— To za trzym a j pan, do diabła,
chociaż licznik!

BON — TON
Spo tyka ją  się dw aj panowie:
— Niech m i pan wybaczy, dro­

gi sąsiedzie! Jedna z moich kur 
przelazła przez parkan do pańskie­
go ogrodu  i wydziobała nasiona  a 
grządki.

— O, to głupstwo. Zresztą m ó j
pies ją  zjadł, za co pana najm oc­
niej przepraszam .

— Nic nie szkodzi, w łaśnie przed 
chw ilą zastrzeliłem  pańskiego psa.

Z PRZYZWYCZAJENIA
P em en  poważny kupiec zgłasza 

w Urzędzie Stanu Cywilnego uro­
dziny dziecka.

— Czy pan jest ojcem  f  — pyta  
urzędnik.

— Oczywiście.
—  Proszę podpisać.
Kupiec kreśli z rozm achem : Teo 

fil O roszoróbski i S-ka.
SŁUSZNIE

Do przepełnionego baru kawo­
wego wchodzi jowialny, starszy  
pan.

— N ie m a pan na czym usiąść t  
— pyta  go dystyngowana kelner­
ka.

—  Na czym to mam, ale nie m am
gdzie.

TROSKLIWY
D w aj bandyci czekają w ruinach 

na m ającego tam tędy  przechodzić 
inkasenta . M ija godzina, a  ofiara  
jakoś nie nadchodzi.

— Do diabla! — móvH jeden u 
opryszków . — Zeby  mu się tylko  
co złego nie stało...

POWIEDZONKA 
„Budujem y m o sty  dla pana star 

rosty“ — podśpiewyioał dentysta , 
zakładając staroście zło ty  mostek.

„Robota pali mi się w ręku"  —  
powiedział pracow nik monopolu ty  
toniowego, trzym ając zapalonego 
papierosa.

„Dobrze pan naciąga" —  po­
chw alił pacjent lekarza, naciągają  
cego m u nogę.

„Odczep się pan"  —  zapropono­
wano wisielcowi.

ERICH WABIA REMARQUE (97) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  Ty. N ikt inny tylko właśnie ty. N igdy ranie nte kocha­

łeś, bawiłeś się ranj tylko, zobaczyłeś, że się w tobie kocham i nie 
brałeś tego wcale na serio.

—  To prawda.
_  Co ?
—  To prawda —  powiedział Rawik, nie patrząc na nią —  

ale potem stało się inaczej.
—- Potem. Potem. Kiedy już wszystko leżało w gruzach. Po- 

tem było za późno. To twoja wina.
—  W iem.
—  N ie  mów ze mnę. w ten sposób. —  Jej twarz była biała 

i  zła. —  Nawet nie słuchasz.
—  Ależ owszem. —  Spojrzał na nią. Gadaj, m ów coś, 

wszystko jedno, co. —  Czy posprzeczałaś się ze swoim aktorem?
—  Tak.
—  To minie.
Z  kąta dobywały się kłęby niebieskiego dymku. Kelner 

znowu nalewał kawę. Haake nie śpieszył sie widać.—  Mogłam  
zaprzeczyć -— powiedziała Joanna —  mogłam przecież powie­
dzieć, ze przyszłam tu przypadkiem. A le nie chce. Szukałam cię. 
Chcę sie z nim rozstać.

—  Człowiek zawsze chce sie rozstać. To właśnie stanowi 
część miłości.

—  Boje sie go. Zle sie ze mną. obchodzi. Chce mnie za­
strzelić.

—  Co? —  Rawik spojrzał na nią, jak zbudzony ze snu. —  O
co d  chodzi?

—  Mówi, źe mnie zastrzeli.
—  Ale kto? —  dotąd na pół tylko słuchał. Dopiero teraz 

sroaumiaL —  Słyszę- Chyba w to nie wierzysz?
—  Ma straszny charaiktet.

—  Bzdura. Ktoś, co takie rzeczy mówi, nigdy ich nie wy­
kona. Szczególnie aktor.

O czym ja mówię, myślał. Co to wszystko znaczy? Czego ona 
ode mnie chce. Ta twarz, ton głos, wznoszący się ponad szum 
w mych uszach. Co mnie to wszystko obchodzi? — Po co mi to 
wszystko opowiadasz? —  spytał.

—  Chce sie z nim rozstać. Chce wrócić do ciebie.
Gdyby wziął taksówkę, kilka sekund upłynie zanim uda mi 

sie złapać następny, myślał Rawik. A zanim zapuści motor, może 
być za późno. Wstał.

—  Sekundę. Zaraz wracam.
—  O co ci...
N ie  odpowiedział.
Szybko przeszedł na drug^ stronę i zatrzymał wóz. —  Pror 

szę, oto dziesięć franków. Niech pan na mnie pare minut zacze­
ka, mam jeszcze coś w kawiarni do załatwienia.

Szofer popatrzał na banknot, potem na Rawika. Rawik ski­
nął głowa, szofer również, ciągle obracając w palcach pieniądze.

—  Ekstra —  powiedział Rawik —  bo wie pan...
 Rozumiem —  uśmiechnął sie szofer —  doskonale,

czekam.
—  Ale tak, żeby pan m ógł natychmiast ruszyć.
•— Rozumiem, szefie. .
Rawik rooepchnął Rum, nagle krtań mu sie zacisnęła: 

Haake stał u wyjścia. N ie  dosłyszał, co mówiła Toanna. —  Cze­
kaj, —  powiedział —  czekaj. Chwile, sekunde-

—  N ie. . . . ,
Wstała. —  Pożałujesz. —  Łkała prawie. Zmusił sie do

uśmiechu, ujął jej rpke, Haake stał bez ruchu. —  Siądź pro&ił 
Rawik —  na sekunde 1 

Reka jej sztywniała w jego uścisku. Pozwolił jej odejść. N ie  
chciał scen. Pobiegła szybko, przeciskając sie miedzy rzędami 
stolików koło drzwi. Haake śledził ją oczyma. Potem powoH 
przeniósł wzrok na Rawika, by znów skierować go w kierunk* 
ucieczki Joanny. Rawik usiadł.. Krew waliła mu w skroniach. 
W yjął notes, udaiąc, że czegoś sizuka, ale żauważył, że Haake 
zwolna kieruje sie ku niemu, idąc miedzy stolikami. Popatrz 1 ! 
w inną stronę, udając obojętność. Haake musiał go minąć.

Czekał. Czas mu sie dłużył w  nieskończoność. N agle oblał 
go strach, jak ukrop. A co, jeśli Haake zawrócił? Szybko pod­
niósł oczy. Haakego nie było. Lokal zawirował mu przed oczy­
ma. Haakego nie było! I nagle z boku usłyszał głos:

— Czy pan pozwoli?
Rawik nie zrozumiał. Ciągle patrzył na drzwi. Haake nie 

wrócił chyba do restauracji? Wstań, myślał,^ lec, złap go! Ale 
znów odezwał sie z boku natrętny głos. Odwrócił się f  zmartwiał. 
Haake obszedł go z tyłu i stał teraz tuż koło niego. Wskazując 
krzesło, gdzie przed chwilą siedziała Joanna, pytał uprzejmie. 
—  Pozwoli pan? Wszystkie stoliki są zajęte.

Skinął głową, nie miał siły mówić. Cała krew odpłynęła 
z mózgu. Poziom obniżał sie i obniżał, miał wrażenie, że pod 
jego krzesłem musiała się już zebrać wielka kałuża krwi, a on  
saim wypróżniony został całkowicie, jak pusty worek. Oparł się 
mocniej. Kieliszek stał przed nim, jak przedtym. Mleczny płyn. 
Podniósł go i wypił. Ciężył mu. Spojrzał na szkło, nie drżało. 
Drżenie było w jego żyłach.

Haake zamówił koniak, dobrej, starej marki. M ówił po 
francusku z ciężkim, niemieckim akcentem. Rawik zawołał 
chłopca z gazetami. „Paris Soir .

Chłopak zerknął ostrożnie ku drzwiom, gdzie stała wiekowa 
sprzedawczyni gazet. Podał pismo złożone, jakby przypadkiem, 
chwycił monetę i zwiał.

Poznał, myślał Rawik. Inaczej czemu by się przysiadł? N ie  
spodziewał się tego. Teraz trzeba czekać, zobaczyć, o co mu cho'- 
dzi i odpowiednio postąpić.

Ujął gazetę, przeczytał kijka tytułów i odłożył. Haake 
patrzył na niego.

—  Co za wieczór! —  powiedział po niemiecku.
Rawik skinął głową.
Haake uśmiechnął się. —  Ale mam nosa, co?
—  Najwyraźniej,
—  Widziałem pana cały czas, siedząc w restauracji.
Rawik znów skinął głową. Był uważny, ale oboiptny. Czekał

w najwyższym naprężeniu. N ie  miał pojęcia, o co tamtemu cho­
dzi. Czyżby mógł wiedzieć, że Rawik znajduje sie we Francji 
nielegalnie? A może przez Gestapo? W każdym razie ma jeszcze

(Dalszy ciąg nastąpi).


